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; ZAKOPANE (PA P). Na u- 
.roczystość otwarcia muzeum 
w Domu Lenina w Poroninie 
przybyli w dniu 26 rocznicy Je 
go zgonu przedstawiciele Komi 
tetu Centralnego PZPR z człon 
kami Biura Politycznego, pre­
mierem J . Cyrankiewiczem i 
min. Bermanem na czele, pre­
zes Tow. Przyjaźni Polsko-Ra 
dzieckiej min. Świątkowski, 
przedstawiciele stronnictw po­
litycznych, delegacje robotni­
ków z całego kraju, przodowni 
cy pracy, przedstawiciele orga 
Sizacji zawodowych, społecz­
nych i młodzieżowych.

W uroczystości wziął udział 
ambasador ZSRR w Warsza­
wie Lebiediew oraz przedstawi 
tiele dyplomatyczni państw de 
mokracji ludowej, jak również 
delegaci związków zawodo
wych z ZSRR i z krajów de­
mokracji ludowej, którzy prze 
ł>ywają na międzynarodowej 
•konferencji w Zakopanem.

Już na długo przed rozpoczę 
dem uroczystości przed stylo-'

Poroninie, gdzie w latach 1912 
—1914 mieszkał i pracował 
Włodzimierz Lenin, zaczęły
gromadzić się tłumy mieszkań 
ców okolicznych wiosek góral- 
łkich.

*
Rekonstrukcja budynku Mu 

*eum Lenina została wykona­
na w rekordowo krótkim cza­
sie, według dokumentacji opar 
tej na informacjach uzyska­
nych od 84-letniego cieśli gó­
rala Kupczyka, który w r. 
1901 dom budował.

Muzeum mieści się w 8 poko 
jach. Znajdują się w nich ze­
brane z wielkim pietyzmem 
przez wydz. historii partii 
KC PZPR dokumenty history­
czne jak: fotokopie, rękopisy, 
plansze, rzeźby oraz obejmują 
cy ok. 700 tomów księgozbiór 
dzieł Lenina i Stalina, wyda­
nych w 47-miu językach. Eks 

. ponaty obrazują życie i dzia­
łalność genialnych przywód- 

. ców mas pracujących świata, 
ich wpływ na rozwój ruchu re 
wolucyjnego w Polsce, oraz

• Współnracę przywódców pol­
skiej klasy robotniczej z twór 
cami partii bolszewickiej.

O godz. 14-ej przybywają 
przedstawiciele centralnych 
władz państwowych i partyj-

• nych oraz oroście zagraniczni. 
Sekretarz KC PZPR, premier

Cyrankiewicz przechodzi przed 
frontem kompanii honorowej, 
po czym przybyli na uroczy­
stość zajmują miejsca na ob­
szernej werandzie domu.

Uroczystość otwiera wicemi­
nister Kultury i Sztuki — So­
korski, po czym wśród ogólne­
go skupienia i powagi zabiera 
głos sekretarz KC PZPR pre­
mier Cyrankiewicz. (Przemó­
wienie premiera Cyrankiewi­
cza podajemy osobno).

Przemówienie sekretarza 
KC PZPR zebrani przyjmują 
długo niemilknącymi oklaska­
mi.

Wśród serdecznych owacji 
zabiera głos amb. ZSRR w 
Warszawie, Lebiediew. Prze­
mówienie ambasadora Zw. Ra 
dzieckiego staje się znów oka 
zją do zamanifestowania gorą 
cych uczuć, jakie naród polski 
żywi dla ZSRR.

Po przemówieniach sekre­
tarz KC PZPR premier Cyran 
kiewicz przecina wstęgę, doko 
nując aktu otwarcia Muzeum 
Lenina. Przedstawiciele władz 
centralnych i zaproszeni goście 
udają się do muzeum i długo 
oglądają zgromadzone tam 
zbiory.

Po uroczystościach w Poro­
ninie, przedstawiciele władz 
centralnych i goście zagranicz 
ni udali się do Białego Dunaj­
ca, gdzie sekretarz KC PZPR 
premier Cyrankiewicz doko­
nał aktu otwarcia świetlicy i 
biblioteki dla miejscowej ludno 
ści.

Świetlica i biblioteka miesz­
czą się w domu, w którym 
Lenin mieszkał i pracował od 
maja do listopada 1913 r. i od 
maja do sierpnia 1914 r.

Dom został gruntownie od­
nowiony. Drzwi wejściowe pro 
wadzą wprost do pokoju, w 
którym Lenin spożywał posił­
ki. Stoi tam stół, przy którym 
siadywał Lenin.

W pokoju na lewo od wej­
ścia umieszczono stoły i krze­
sła rzeźbione według wzorów 
góralskich. Tu właśnie jest 
świetlica. W pokoju tym sypiał 
Lenin. Meble znajdujące się 
uprzednio w sypialni Lenina, 
zostały umieszczone w pokoju

W pokoju na parterze zosta 
ła urządzona bogato zaopatrzo 
na biblioteka.

Horody składnia hołd
pamięci Włodzimierza Len n a
I PEKIN. 21 bm. odbyło 

się tu zgromadzenie żałobne, 
poświęcone 26-ej rocznicy 
śmierci Lenina. Przemawiał se 
OTetarz gen. Towarzystwa 
Przyjaźni Chińsko - Radziec­
kiej Tsian-Cziu-Tui.

•  TEL AVIV. Z inicjatywy 
Komunistycznej Partii Izraela 
odbyła się tu uroczysta ■ akade-

; » ia  _ żałobna, poświęcona pa­
mięci Lenina. Referat wygłosił 
^ekretarz generalny Partii, Mi

•  SZTOKHOLM. Odbyła się 
tu uroczysta akademia, poświę

S e n s a c y j n e  w y n ik i
Loniroii w »Cari<asie«

Na stronnicy trzeciej dzi­
siejszego n-ru „Sł°wa Pol­
skiego" Czytelnicy znajdą 
rewelacyjny artykuł o wyni­
kach  ̂ kontroli, przeprowa­
dzonej w „Caritasie" wroc­
ławskim.

eona 26-ej rocznicy śmierci

Po referacie o życiu i dzia­
łalności Lenina wyświetlono 
radziecki film dokumentarny 
„Włodzimierz Lenin'1.

•  RZYM. Postępowe społe­
czeństwo włoskie uroczyście ob 
chodziło 26-tą rocznicę śmierci 
Lenina. Dziennik „Avanti“ za 
mieścił obszerny artykuł, po­
święcony pamięci Lenina i wy 
rażający głęboki hołd mas pra 
cujących Włoch dla wielkiego 
rewolucjonisty i myśliciela.

•  HELSINKI. Towarzystwo 
„Finlandia — Związek Ra­
dziecki" zorganizowało uroczy 
stą akademię żałobną, poświę­
coną 26-ej rocznicy śmierci za 
łożyciela partii bolszewickiej i 
państwa radzieckiego — Wło­
dzimierza Lenina.

•  BUDAPESZT. Naród wę 
gierski złożył hołd' pamięci 
Lenina. W e wszystkich insty­
tucjach odbyły się uroczyste 
akademie żałobne.

W ielk ie  u ro czy sto śc i w P o r o n in ie

O tw arcie Muzeum Lenina
Widzimy stad lepiej i wyraźniej 

gigantyczna role Lenina w historii
ZAKOPANE. —» Uroczysto ci w Poroninie związane z ot­
warciem Muzeum Lenina, stały się w Polsce wielką ma­
nifestacją narodową. Część opisową tej uroczystości za­
mieszczamy obok.

Przed aktem otwarcia muzeum doniosłe przemówie­
nia wygłosili premier Józef Cyrankiewicz i ambasador 
ZSRR — Lebiediew.

Przemówienie Prem era Gyrankewlcza
Premier Cyrankiewicz oświad

Obywatele i Towarzysze! 
Delegaci! Mieszkańcy Poroni-

Zebraliśmy się w Poroninie, 
aby uczcić pamięć tych lat, w 
których tu taj na polskiej zie­
mi żył, myślał i pracował twór 
ca partii bolszewickiej, twórca 
Rewolucji Październikowej, 
twórca nowej epoki — Lenin.

Poprzez to muzeum, przez 
wiele podobnych ośrodków pa­
mięci o Leninie na polskiej zie 
mi — staje się bliższa, serdecz 
niejsza pamięć o człowieku, 
który także na polskiej ziemi 
— przygotowywał swoim ge­
niuszem, nową partię, i nową 
epokę. W epoce tej słowa wspa 
niałej pieśni „Bój to będzie o- 
statni, krwawy skończy się 
trud" sta ją  się dla wyzyskiwa 
nych i uciskanych na całym 
świecie konkretną rzeczywisto 
ścią, dzięki istnieniu takiego 
niezawodnego oręża, jak teoria 
Marksa, Lenina — Stalina, 
przekuta w świadomość milio 
nowych mas, stale próbowana 
i ostrzona przez partię bolsze-

Partia  ta  pod Wodzą Lenina 
i Stalina dokonała przewrotu 
rewolucyjnego na ogromnych

obszarach dawnego imperium 
carów, tworząc pierwsze pań­
stwo socjalistyczne, radzieeką 
dyktaturę proletariatu. Na 1/6 
obszaru kuli ziemskiej runęło 
panowanie kapitalizmu. Na 1/6 
obszaru kuli ziemskiej w tru ­
dzie, w wielkim ogniu walki z 
wrogami zaczęto budować so­
cjalizm.

ćwierćwiecze, które oddziela

nas od śmierci Lenina, to o-
kres najgłębszego przełomji w 
dziejach ludzkości. W ciągu 
ćwierćwiecza Zw. Radziecki 
sta ł. się potężnym mocarstwem 
socjalistycznym, które rozgro­
miła faszyzm i hitleryzm, przy 
niosło wolność uciemiężonym 
przez hitleryzm narodom — 
również Polsce i stało się 
twierdzą niezwyciężoną, walki 
o pokój, postęp i socjalizm. W 
ciągu ćwierćwiecza runął dzię 
ki Zw. Radzieckiemu kapita­
lizm w Europie środkowej i 
narodziły się demokracje ludo­
we, Demokratyczna Republika 
Niemiecka, .Ludowe Chiny.

Oto, jak nieomylne były 
wskazania Lenina.

Jesteśmy dumni i szczęśliwi,

że choć przez krótki okres 
swego życia Lenin przebywał 

•na naszej ziemi. Stąd właśnie, 
,z tej skromnej góralskiej cha­
ty  kierował przez szereg mie­
sięcy walką, która w rezulta­
cie i nam przyniosła wolność, 
i nam utorowała drogę do so­
cjalizmu. Tu zastała go wojna, 
którą rozpętały moce imperia 
lizmu nieświadome tego, że 
niesie ona w sobie zapowiedź 
ich własnej klęski.

Któż z możnych ówczesnego 
świata zdawał sobie sprawę, że 
to tu ta j w tej góralskiej wiosce 
znajduje się człowiek, który 
ich imperialistyczną wojnę 
przeobrazi w pierwszą w dzie­
jach świata rewolucję proleta­
riatu?

Nikt. I  tylko ten niezłomnej 
mocy człowiek, którego wieść 
o wojnie doszła w tej oto wio-

(Dokończenie na str. 2-ej)

Ujawnienie przestępczej działalności
„Caritas“ we W rocław iuz r z e sz e n ia

WARSZAWA (PAP) Wła­
dze państwowe ostatnio coraz 
częściej otrzymywały z róż­
nych części kraju skargi na 
marnotrawstwo w gospodarce 
zrzeszenia „Caritas" w Pol­
sce — ze szkodą dla podopiecz 
nych oraz meldunki o znacz­
nych nadużyciach, jakich się 
tam dopuszczano.

Przeprowadzona w ostatnich 
dniach kontrola gospodarki die 
cezjalnej „Caritas" we Wro­
cławiu i  kilku okręgach deka- 
nalnych w związku „Caritas" 
diecezji wrocławskiej oraz „Ca 
ritas - Akademica" we Wro- 
cławiu'' — potwierdziła słujz-

ność tych zarzutów i skarg. 
Kontrola przeprowadzona
przez Najwyższą Izbę Kontro­
li wykazała nie tylko poważ­
ne zaniedbania w dziedzinie ra 
chunkowości „Caritasu" i o- 
mijanie najprymitywniejszych 
zasad księgowości, ale przede 
wszystkim ujawniła ogromne 
nadużycia materialne w gospo 
darce obecnych organów „Ca-

Gospodarka ta  prowadzona 
była bez jakiejkolwiek kontro 
li społecznej, co, rzecz jasna, 
sprzyjało wszelkim naduży-

Osoby winne najbardziej ja-

A m h a sa d o r  J u g o s ła w ii w S ofii
w y k o n y w a ł z a d a n ia  s z p ie g a  

Rzi|d bułgarski usuwu go z granic pińslwu
SOFIA (PAP) Opublikowa­

no tu  tekst noty werbalnej, do 
ręczonej przez Ministerstwo 
Spraw Zagranicznych Ludo­
wej Republiki Bułgarii amba­
sadzie jugosłowiańskiej w So-

Nota m. in. brzmi:
MSZ Bułgarii komunikuje 

rządowi Jugosławii, że w toku 
procesu ośrodka szpiegowskie­
go i dywersyjnego Trajczo Ko 
stówa ustalono, iż w spisku 
antyludowym przeciwko Ludo 
wej Republice Bułgarii brały 
udział odpowiedzialne osoby, 
wchodzące w skład obecnego 
rządu jugosłowiańskiego oraz 
personel ambasady jugosło­
wiańskiej w Sofii — wykonu 
jąc rolę podżegaczy, inspira­
torów i organizatorów.

W toku procesu przed Są­
dem Najwyższym Ludowej Re 
publiki Bułgarii udowodniono, 
że personel obecnej ambasa­
dy jugosłowiańskiej w So­
fii tworzył szeroką sieć szpie­
gowską na terytorium Bułga­
rii (zwłaszcza w kraju piryń 
skim) — jak również przepro 
wadzał „szpiegostwo totalne" 
i prowadził działalność anty-

bułgarską ną korzyść imperia

Udowodniono także, że am­
basada jugosłowiańska w So­
fii stanowiła ośrodek antypań 
stwowego spisku, skierowane­
go przeciwko Ludowej Repu­
blice Bułgarii, cfelem zadania 
ciosu niepodległości narodo­
wej i suwerenność narodu buł­
garskiego, celem likwidacji u- 
stroju ludowo-demokratyczne­
go i przeszkodzenia w rozwo­
ju Bułgarii ku socjalizmowi.

Wobec tego, że wielka licz­
ba urzędnków ambasady ju­
gosłowiańskiej w Sofii zajmo­
wała się wrogą i szpiegowską

robotą i przekształciła amba­
sadę w ośrodek swej zbrodni­
czej działalności, nie dającej 
się absolutnie pogodzić z ich 
funkcjami dyDlomatvcznvmi 
rząd Ludowej Republiki Buł­
garii Uważa za niemożliwe dal 
sze urzędowanie ambasadora 
Josipa Djerdii, pierwszego se­
kretarza Marko Vujaczicza i 
konsula jugosłowiańskiego w 
Sofii — Swetozara Sayicza 
MSZ Bułgarii domaga się na­
tychmiastowego opuszczenia 
granic Ludowej Republiki Buł 
garii przez Vujaczicza i Savi-

Piutn rocznico wyzwoleniu
Pomorza i Wielkopolski

BYDGOSZCZ (PAP) W 
Bydgoszczy odbyło sę uroczy­
ste posiedzenie Wojewódzkiej 
Pomorskiej Rady Narodowej, 
poświęcone rocznicy wyzwole­
nia Pomorza przez Armię Ra­
dziecką i walczące u jej boku 
Wojsko Polskie.

POZNAŃ. W piątą rocznicę 
oswobodzenia Wielkopolski

spod jarzma hitlerowskiego 
przez bohaterską Armię Ra­
dziecką i walczące u jej boku 
Wojsko Polskie, w miastach i 
miasteczkach oraz wsiach 
woj. poznańskiego odbyły się 
uroczyste obchody, zebrania i 
akademie, w których tłumny 
udział wzięły rzesze miejsco­
wego społeczeństwa.

lZlEŃ/«̂ !EmCll̂ CHODNIC«|
Wieś legnicka 

na nowej drodze
O LEGNICA. Wieś legnicka 

zdecydowanie wkracza na dro 
gę przebudowy dotychczasowe­
go systemu gosnodarki rolnej. 
W ślad za chłopami z Bielan, 
którzy pierwsi utworzyli w 
swej gromadzie komitet organi 
zacyjny soółdzielńi produkcyj­
nej, poszli mieszkańcy gromad 
Wilczyce i I-uhiflń. Chłopi in­
nych gromad odbywają nara­
dy nad scaleniem swych gospo 
darstw.

Ogródek jordanowski 
w osiedlu górniczym 

•  WAŁBRZYCH. W osie­
dlu górniczym „Szczęść Boże“ 
powstanie w roku bieżącym o* 
gródek Jordanowski. Pona<Jte

wszystkie p i?-'.....
ce i szkarpa przy ul. Chopina 
zostaną uporządkowane.

Wszystkie te prace będą do 
konane kosztem 4 mil. zł. Refe 
ra t ogrodów i lasów nrzy za­
rządzie miejskim został powia 
domiony o przydzieleniu mu 
tej sumy z funduszu inwesty­
cyjnego.

Społeczeństwo_Legnicy 
chce mieć swój teatr

•  LEGNICA. Społeczeństwo 
legnickie domaga się otwarcia 
w swym mieście teatru. Zda­
jąc sobie sorawe. iż uruchomię 
nie tak poważnej placówki kul 
turalnej. połączone jest z du- 

• żymi trudnościmi, obywatele 
Legnicy wysuwają projekt ob­
sługiwania tego miasta przez 
Wspoły teatrów jeleniogórskie

go i świdnickiego, gdyż rzad­
kie na ogół dojazdy pierwsze­
go z nich — nie są w stanie 
zaspokoić potrzeb kulturalnych 
mieszkańców pięćdziesięcioty­
sięcznego grodu.

Myśl godna przedyskutowa­
nia i zrealizowania.

U stóp Karkonoszy 
mróz do 15 stopni 

•  JELEN IA  GÓRA. Obser­
watorium na Śnieżce komuni­
kuje: W Karpaczu temperatu 
ra  22 stycznia minus — 12 
stopni; pokrywa śnieżna 116 
cm. śnieg puszysty, pogoda 
słoneczna. W arunki narciar­
skie bardzo dobre.

W Szklarskiej Porębie tem­
peratura minus — 15 stopni. 
Przelotne mgły. Warunki nar­
ciarskie dobre.

skrawych nadużyć zostały po 
ciągnięte do odpowiedzialności 
przez właściwe organa sądo-

Państwo ludowe udzielało 
zrzeszeniu „Caritas" i prowa­
dzonym przez nie zakładom o- 
piekuńczym wszechstronnego 
poparcia i materialnej pomo­
cy, wypłacało im miliardowe 
dotacje z budżetu państwowe­
go.

Okazało się jednak, że obec 
ne organa „Caritasu" nie za­
pewniły należytego i zgodne­
go z przeznaczeniem użycia 
sum zarówno zbieranych przez 
społeczeństwo,. jak i  wypłaco­
nych przez państwo. W ‘wielu 
wypadkach fundusze i nadesła 
ne przez ofiarodawców rzeczy, 
zamiast trafić do rąk potrze­
bujących pomocy, stawały się 
przedmiotem korzyści osobi­
stych; często też fundusze te 
obracane były na wrogie pań­
stwu cele polityczne.

Dzieje się to z oczywistą 
szkodą dla obywateli korzysta 
jących z opieki społecznej i 
jest jaskrawym -nadużyciem za 
ufania ludności i państwa.

Wobec stwierdzonego naru* 
szenia prawa, władze państwo 
we uznały za konieczne wy­
dać, zgodnie z obowiązującym 
ustawodawstwem zarządzenia, 
zmierzające do usunięcia na 
przyszłość możliwości takich 
nadużyć, równocześnie zaś za­
bezpieczyć dalszą nieprzerwa­
ną działalność tego zrzeszenia 
i wszystkich jego zakładów o- 
piekuńczych, zgodną, z celami 
i zadaniami „Caritasu".

W wykonaniu tego obowiąż 
ku minister Pracy i Opieki 
Społecznej, minister Oświaty i 
minister Administracji Publicz 
nej na podstawie dekretu z 
dnia 22 kwietnia 1927 r. o nad 
zorze i kontroli nad działalno­
ścią instytucji opiekuńczych, 
wprowadzili zarząd przymuso 
wy zrzeszenia „Caritas1' i je­
go zakładów opiekuńczych.

Równocześnie polecono no­
wemu zarządowi „Caritas", a- 
by 7. całą pieczołowitością kon 
tynuował opiekuńczą działal­
ność wszystkich zakładów o- 
pieki społecznej „Caritasu" 
zgodnie z charytatywnymi ce­
lami i zadaniami tego zrzesze 
nia — i nie dopuścił do przer­
wy w świadczeniach oniekuń- 
czych_ dla osób potrzebujących

Nowy zarząd niezwłocznie 
powoła do współpracy liczne 
grono nieposzlakowarycl' oby­
wateli, cieszących się zaufa­
niem ludności, zarówno spo­
śród księży, jak i świeckich 
działaczy katolickich.

Jednym z zadań nowych or­
ganów „Caritasu" będzie stwo 
rżenie skutecznej kontroli spo 
łecznej nad zużyciem sum, 
przeznaczonych przez społe­
czeństwo i państwo na cele o- 
pieki społecznej, wykonywanej 
przez , Caritas" i doprowadze­
nie tej pomocy do najuboż­
szych i najbardziej potrzebu­
jących spośród ludności kato­

lickiej.
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fe s t  n ie z w y c ię ż o n e

Zamieszczamy końco­
we fragmenty przemó­

w ien ia  Pawła Pospieło- 
' wa na akademii ku czci 
Lenina w Moskwie, któ 
j-e — wobec otrzymania 

'  ich w późnych godzi­
nach nocnych — nie mo 
gły ukazać się we wczo­
rajszym numerze „Sło­
wa" (Red.).

— Rosną nieustannie i 
Wzmacniają się siły, broniące 
pokoju, socjalizmu i demokra­
cji — stwierdził Pospiełow — 
W zrasta potęga polityczna i 
gospodarcza krajów demokra­
cji ludowej, polepsza się stale 
sytuacja ludzi pracy w tych 
krajach.

W szeregu krajów Europy 
(Francja, Wiochy i inne) roz­
winął się potężny ruch pokoju, 
skierowany przeciwko podże­
gaczom wojennym. Masy pra­
cujące Niemiec rozumieją co­
raz głębiej doniosłość wielkich 
historycznych słów towarzysza 
Stalina, że .istnienie pokojo­
wych, demokratycznych Nie­
miec, obok pokojowego Związ­
ku Radzieckiego, wyklucza 
możliwoić nowych wojen w 
Europie, kładzie kres przele­
wowi krwi w Europie i czyni 
niemożliwym ujarzmienie kra­
jów europejskich przez impe­
rialistów świata“.

— Po raz pierwszy w dzie­
jach powstał zorganizowany 
fron t zwolenników pokoju. 
Związek Radziecki —  mówił 
dalej Posoiełow — we wszyst­
kich swych wystąpieniach na 
arenie międzynarodowej pro­
wadzi )V '-n n n ie  politykę 
obrony pokoju.

Stalinowska strategia w 
obronie pokoju i bezpieczeń­
stwa narodów, obliczona na 
długotrwałe współistnienie i 
pokojową rywalizację dwóch 
systemów, wychodzi z założe­
nia, że możliwa jest współpra­
ca poko;pwa systemu socjali­
stycznego i kapitalistycznego.

„Myśl o współpracy dwóch 
systemów — mówił towarzysz 
Stalin — została po raz pierw 
R7.y wy powiedziana przez 
Lenina. Lenin — jest naszym 
nauczycielem, a my, ludzie ra ­
dzieccy, jesteśmy uczniami 
Lenina. N>dy nie odstępowali 
*»nv i ">■; .• nie odstąpimy od

W osebie towarzysza Stalina

Idee Leninu potwierdziło życie
w codziennej procy społeczeństwa socjalistycznego

P r z e m ó w ie n ie  S z w e r n ik a  n a  a k a d e m ia  w M o sk w ie
MOSKWA (PAP) Jak  już 

donosiliśmy, w Państwowym 
Teatrze Wielkim w Moskwie 
odbyło się uroczyste posiedze­
nie żałobne KC. WKP (b) po­
święcone 26-ej rocznicy śmier­
ci Lenina. W posiedzeniu m. 
in. wzięli udział Stalin, Moło- 
tow, Maleńkow, Beria, Woro- 
szyłow, Mikojan, Chruszczew, 
Bułganin, Szwernik, Kosygin, 
Susłow, Ponomarenko i Szki- 
riatow. Za stołem prezydial­
nym zasiadł również przew. 
Chińskiej Partii Komunistycz­
nej Mao Tse-Tung i członek 
Biura Politycznego KG Chiń­
skiej Partii Komunistycznej
— Czou En-Lai.

Zebrani urządzili żywiołową 
owację genialnemu kontynua­
torowi sprawy Lenina — 
Józefowi Stalinowi.

Zagajając posiedzenie, prze 
wodniczący Prezydium Rady 
Najwyższej ZSRR, Szwernik, 
wygłosił przemówienie, po któ 
rym oddawszy hołd pamięci 
wielkiego rewolucjonisty, ge­
nialnego myśliciela, organiza­
tora Komunistycznej Partii 
(bolszewików), założyciela pier 
wszego na świecie radzieckie­
go państwa socjalistycznego
— m. in. powiedział:

— Całe swe burzliwe życie, 
wypełnione bohaterską pracą 
i  bohaterskimi czynami oddał 
Lenin walce o wyzwolenie kia 
sy robotniczej i  chłopstwa 
spod władzy kapitalistów i ob 
szamików, walce o zwycięstwo 
proletariackiej rewolucji socja 
listycznej, o ustanowienie dyk 
ta tury proletariatu. Partia  boi 
szewicka pod kierownictwem 
Lenina stworzyła w naszym 
kraju  ustrój radziecki, założy 
ła podwaliny społeczeństwa 
socjalistycznego i wyprowa­
dziła ludzi pracy na szeroki 
szlak budownictwa socjaliz-

Idee Lenina znalazły naj­
bardziej wyraziste i głębokie 
potwierdzenie w realnym ży­
ciu narodów Związku Radziec­
kiego, w praktyce ogromnego 
rozwoju przemysłu i gospodar 
ki rolnej, w rozwoju nauki, te 
chniki i kultury, we wszyst­
kich przejawach życia społe­
czeństwa socjalistycznego.

Po śmierci Włodzimierza 
Lenina partia bolszewicka % to

otwarcie M uzeum  Lenina
(Dok-f.-yeisie re str. 1-ej) 

gee, wiedział, że nie ci skończą 
wojnę, którzy ią rozpoczęli.

I  dzisiaj s-nowu po tylu la­
tach. c-dy międzynarodowy ka­
pitalizm i imperializm ponosi 
jedna porażkę po drugiej — 
Bpadk-biercy owych mężów sta 
nu usiłują powtórzyć ich grę, 
jak  gdyby nie pomni do czego 
dwie poprzednie wojny przy­
wiodły ich . kapitalistyczny 
świat. Nie zdają sobie widać 
sprawy z tego, >.e dzieło Leni­
na, kontynuowane i rozbudowa 
ne nieomylnie przez Stalina — 
to dzisiaj ni.-zdcbyta twierdza 
w  sercach, w mózgach, w woli 
walki o pokój, o postęp setek

Oddając dzisiaj hołd założy­
cielowi podwalin nowej epoki 
i czyni:.'c to tu taj w Poroninie, 
w<u*imv lep>i i wyraźniej nie 
ty łk i g ^.uiiyozną rolę Lenina 
w historii ludzkości, ale widzi 
my i widzieć będziemy lepiej, 
bliżej jego rolę w historii na­
szego narodu.

"(•daniem tego muzeum bę­
dzie pokazywać Lenina, jako 
w*l7s duchowego także pol­
skiej walki o prawdziwą wol­
no-” . Tanina jako przyjaciela 
polskich wydziedziczonych 
■wówczas z ojczyzny, wyzyski­
wanych przez kapitalizm i feu 
daiizm mas robotniczych i 
chłopskich, I.enina, który two 
rżąc nową epokę, tworzył tak- 
łe  dla naszego narodu warun­
ki wolnego życia, warunki bu 
jiowy sprawiedliwego ustroju. 
! Setki tysięcy ludzi w Polsce 
■ytają jifż dziś dzieła Lenina 

Stalina, na ich myślach u- 
sąc się prawdy o życiu i o 
►alce o lepszy świat.

Niech mobilizuje nas do wy 
> muzeum uczy tysiące zwie- 
łających: robotników i ehlo- 
Sw i młodzież — prawdy o 
ielkości epold, której są bu- 
aWniczymi, epoki Lenina i 
tallna, epoki ludów, wyrębu 

ąeych sobie wolność, epoki 
rolności narodów, epoki roz 

fcromienia kapitalizmu, epoki 
Socjalistycznego budownictwa.

Niech moblizuje nas do wy 
łężonej walki •  nasze aajbliż- 
łze zadanie, o wykonanie pla 
»u 6-letniego.

Niech uczyni nas mocniejszy 
*ii dla wzmocnienia obozu wal 
ki o pokój.

Niech spowoduje, że walcząc 
li socjalizm w naszej ojczyźnie,

będziemy godni nazwy współ­
twórców, współbojowników 
wielkiej epoki " Lenina i 
Stalina.

MOWA AMBASADORA 
LEBIEDIEWA

Drodzy przyjaciele i  towa-

Otwieramy dziś na ziemi 
polskiej, Dom-Muzeum poświę 
eony pamięci Włodzimierza 
Iljicza Lenina. Wódz partii 
marksistowskiej Rosji • i zało­
życiel państwa radzieckiego 
Lenin, pracował w Poroninie 
kierując walką rewolucyjną w 
Rosji, przygotowując się do 
wielkich bitew klasowych, któ 
re zapewniły zwycięstwo re­
wolucji socjalistycznej w Rosji 
i powstanie pierwszego na 
świecie socjalistycznego pań­
stwa robotników i chłopów.

Na ziemi polskiej, w tych 
okolicach, bywał również towa 
izysz Stalin.

W tych okolicach dwaj naj­
więksi współcześni geniusze 
Lenin i Stalin, korzystając z 
gościnności narodu polskiego, 
przygotowywali wyzwolenie 
nie tylko narodu rosyjskiego, 
lecz i wszystkich narodów Ro­
sji, a także narodu polskiego.

Wyzwolenie narodu polskie­
go spod jarzma imperializmu 
nastąpiło dopiero w wyniku 
drugiej wojny światowej. Ja ­
sne jest jedrak dla wszyst­
kich, że 'przeshmki do tego wy 
Zwolenia stworzyła Wielka Re 
wolucja Październikowa, któ­
ra  zwyciężyła w 1917 roku w 
Rosji pod przewodem Lenina 
i Stalina. Dla wszystkich jest 
teraz rzeczą jasną, że Rewo­
lucja Październikowa doprowa 
dzila do przebudowy całego ży 
cia ekonomicznego i kultural­
nego Rosji, do olbrzymiego 
wzmocnienia naszej ojczyzny, 
czyniąc z niej nadzieję i osto­
ję  wszystkich narodów, wslczą

cych przeciwko imperializmo­
wi o wyzwolenie i  niezależ-

Dlatego Lenin i Stalin uzna­
ni zostali za wodzów mas pra 
cujących nie tylko w Rosji, 
lecz i we wszystkich tych kra 
jach, gdzie toczy się uporczy­
wa walka o wyzwolenie spod 
jarzma imperializmu i gdzie 
walczące masy widzą rękojmię 
swych sukcesów w rewolucyj­
nej nauce Marksizmu-Lenini-

Otwierając Muzeum Im: 
Lenina w Poroninie, naród poi 
ski składa hołd wielkiemu ge­
niuszowi rewolucji socja­
listycznej — Włodzimierzowi 
Leninowi.

warzyszem Stalinem na czele 
wzniosła wysoko sztandar mar 
ksistowsko-leninowski i powio 
dła kraj nasz po szlaku leni­
nowskim, osiągając zwycię­
stwo za zwycięstwem.

Pod kierownictwem partii 
Lenina-Stalina naród radziec­
ki zrealizował zwycięstwo so­
cjalizmu w naszym kraju i w 
okresie powojennym osiągnął 
odbudowę gospodarki narodo­
wej oraz dalszy wzrost matę-

rialnego 1 kulturalnego pozio­
mu życia narodowego. •' ;

Sukcesy Związku Radziec­
kiego napawają serca milio­
nów ludzi pracy w krajach ka 
pitalistycznych pewnością zwy 
cięstwa w walce o wyzwole­
nie spod jarzma kapitału, o 
triumf pokoju na całym świe­
cie, o demokrację i socjalizm.

Drogę w tej walce o wol­
ność i szczęście ludzkości wska

żuje rtam wielki sztandąt 
Lenina, który dzierży motjtf 
dłtnią Komunistyczna Partii, 
BplszeWików, który dzierżj.
wiemy towarzysz bojów |  
wielki kontynuator sprawjj
Lenina — towarzysz Stalin,..

Pod przewodem partii
Lenina-Stalina naród radzleo 
ki i nadal będzie kroczył szla- 
kiem Lenina — ku zwycię« 
stwu komunizmu.

Ry.erzmry p/echoslowacfy o pnstępnwaniii włatlc D i i

Amerykanie nie dotrzymują zobowiązań
PRAGA. Rzecznicy czecho­

słowackiego ministerstwa spra 
wiedliwości i min. spraw za­
granicznych oświadczyli, iż w 
amerykańskiej strefie okupa­
cyjnej w ‘Niemczech przebywa 
jeszcze około 150 zbrodniarzy 
wojennych, których okupacyj-

ne władze USA wzbraniają wy 
dać władzom czechosłowac-

Pomiędzy tymi zbrodniarza­
mi znajduje się również Otto 
Skorzenny „oswobodziciel“ Mus 
soliniego. Prasa donosiła osta­
tnio o jego obecności w roz-

Zbrodniarze w ojen n i 
z w ięz ien ia  w  W erl

Generał Bishop, szef brytyj­
skiej administracji okupacyjnej 
w Nadrenii -  Westfalii oświad­
czył, że wyroki wydane na 
zbrodniarzy pozostających w 
więzieniu w Werl zostaną 
zmniejszone o jedną trzecią, je 
żeli będą się oni „dobrze spra­
wowali".

Więźniowie w Werl — to 
zbrodniarze wojenni. Znajdują

Nowe filmy
ra d z ie c k ie

W roku 1950 filmowcy ra­
dzieccy wypuszczą w świat fil 
my, które w szerokim zakre­
sie odzwierciadlają różnorod­
ność życia w Związku Radziec 
kim. Filmy te — to „Z daleka 
od Moskwy" (wg książki V. 
Ażajewa o tajdze Dalekiego 
Wschodu), „Kawaler Złotej 
Gwiazdy" (wg powieści S. Ba 
bajewskiego o życiu w kołcho­
zie), „Ognie Baku“, „Honor 
Sportowy", „Piąte uderzenie" 
(film poświęcony letniej ofen­
sywie 1944 r., która przełama­
ła  front hitlerowski na Bialo-

Dwa wielkie filmy „Tajna 
misja" oraz „W pewnym kra­
ju" demaskują podżegaczy wo 
jennych. Film „W pewnym 
kraju" naświetla walkę kraju 
demokracji ludowej przeciwko 
wewnętrznemu i zewnętrzne­
mu sabotażowi.

Cztery inne filmy poświęco­
no biografiom: wielkiego poety 
ukraińskiego Tarasa Szewczen 
ki, krytyka literackiego, Bie­
lińskiego, oraz znakomitym mu 
zykom rosyjskim: Glince i Mu 
sorgskiemu.

się wśród nich hitlerowscy mar 
szałkowie, generałowie: Kessel- 
ring, Mannstein, Simons, Mael- 
zer i von Mackensen.

Z wyjątkiem Mannsteina 
wszyscy zostali skazani na do 

| żywotnie więzienie, 
j W więzieniu są oni otaczani 
| troskliwą opieką. W wypadku 
■ „choroby jakiegokolwiek człon- 
i ka rodziny" opuszczają bramy 

więzienne udając się do domów. 
] Nic też dziwnego, że czują 
, się doskonale i wciąż przybie- 
j rają na wadze.
i Ale i to w oczach Anglosasów 

jest dla nich karą zbyt ciężką. 
Pocieszają ich więc, że wkrótce 
całkowicie odzyskają wolność.

•  SZCZECIN. Na Pomorzu 
Zachodnim wyremontowano w 
ub. r. kosztem ok. miliarda zł, 
1.368 zagród wiejskich oraz 
213 szkół i świetlic.

„Comics baoks“ wysuszaj
c f o  A f r f j h i

W tym tygodniu — pisał 26 
grudnia tygodnik amerykański 
„Time“ — rozpoczyna się na Da 
lekim Wschodzie nowa faza woj 
ny przeciw komunizmowi".

Według dalszych relacji pis­
ma, Stany Zjednoczone zdecy­
dowały się użyć do tego celu... 
obrazków „Comics books".

(„Comics books" to kryminał 
no -  pornograficzne powiastki 
obrazkowe, zalewające w milio­
nach egzemplarzy rynek wy­
dawniczy).

Niebawem owa „nowa faza" 
nastała. Pierwsza partia porno­
graficznych książeczek jedzie już 
okrętami do Indonezji, Sjamu,

Kierownictwo i realizację ak­
cji „Comics'*, mającej na ce’u 
zaskarbienie sobie miłości lu­
dzi azjatyckich, Departament 
Stanu powierzył 33-letniemu 
młodzieńcowi, „agentowi sztu­
ki" Phillipowi Copp, uchodzą­
cemu w firmach księgarskich 
Manhattanu za specjalistę od

karmienia maluczkich druko­
waną tandetą.

Pomysł zaiste bezkonkuren­
cyjny! Po co zaczynać od Toł­
stoja, Whitmana, Longfellowa? 
Nieoświeconych tubylców z Da 
lekiego Wschodu można prze­
cież z miejsca wprowadzić do 
sezamu „kultury atlantyckiej".

Powiątpiewamy o tym, by lu­
dy Indonezji, Sjamu i Korei 
po zapoznaniu się z obrazkami 
„comics" — były zachwycone 
przenikaniem do nich tego ro­
dzaju „skarbów ducha"_

dzono. Do 31 grudnia przy­
znano 225 milionów pożyczek.

Do poszczególnych komisji 
wpłynęło 2.207 podań o po­
życzki; załatwiono z nich po­
zytywnie 1.254. Przy rozdziale 
uwzględniono przede wszyst­
kim podania przodowników 
pracy, racjonalizatorów i  mi­
strzów oszczędności.

Lotenrae 112 linii
S z c z e c in —-Ś w in o u jśc ie

SZCZECIN (PAP). Silna 
fala mrozów pokryła całkowi­
cie lodem wody wszystkich 
małych portów Pomorza za­
chodniego, uniemożliwiając wy 
jazd na połowy.

W związku z martwym se­
zonem w sybołówstwie, szcze­
gólną uwagę zwraca się na 
przygotowanie sprzętu rybac­
kiego na okres wiosenny, co 
pozwoli rozpocząć połowy na- 
tychmiast_ po spłynięciu kry. 
Równocześnie rozwija się ak­
cja szkolenia fachowego ry-

Mimo silnej fali mrozów, ko 
munikacja na trasie Szczecin- 
świnoujście odbywa się nor­
malnie. Ostatnio po raz pierw 
szy odbyły swój rejs lodoła- 
macze „Swarożyc" i „Posej­
don". Lodołamacze kursnją 
na drodze Szczecin — Świno­
ujście.

maitych „strategiczilie waż« 
nych" obszarach zamerykani­
zowanego świata.

Władze czechosłowackie nie 
mogą również skłonić rządu 
austriackiego do ekstradycji 
zbrodniarzy wojennych, prze­
bywających w amerykańskiej 
strefie okupacyjnej w tym kra 
ju, pomimo, że władze Austrii 
są rzekomo suwerenne i u pra* 
womocnione do wydawani* 
przestępców wojennych.

Działalność władz amerykafl 
skich stanowi pogwałcenie de. 
klaracji o niemieckich okra« 
cieństwach z dnia 1 listopada 
1943 r., deklaracji moskiew­
skiej z 1943 r., umowy lon. 
dyńskiej z 1945 r. oraz innych 
międzynarodowych porozumień 
jak również praw, ustanowio­
nych przez Trybunał w No» 
rymberdze.

Rzecznicy czechosłowaccy 
przytoczyli następnie szereg 
przykładów gestapowców i o* 
ficerów SS, którzy choć odpo. 
wiedzialni za śmierć setek 
obywateli czechosłowackich «• 
cieszą się poparciem władz ł> 
merykańskich. '

H istoryczne d ok u m en ty  
o praw ach n arodów

Z DEKLARACJI PRAW 
NARODÓW ROSJI OPU­
BLIKOWANEJ 3 GRUD­
NIA 1917 ROKU:

• ... Za caratu systematycznie 
podjudzano wzajemnie przeciw 
ko sobie narody Rosji. Skutki 
tego rodzaju polityki są znane: 
rzezie i pogromy z jednej stro­
ny. niewola narodów — z dru­
giej.

Dla tej haniebnej polityki me 
ma i nie powinno być powrotu..
„ Vf okresie imperializmu, po 

rewolucji lutowej, gdy władza 
przeszła w ręcc kadeckiej h-”-- 
żuacji. jawna polityka podjudza 
nia ustąpiła miejsca polityce 
tchórzliwej nieufności do naro­
dów Rosji, polityce zadrażnień 
i prowokacji, pokrywanej goło­
słownymi deklaracjami o ..wol­
ności" i ,.równości" narodów. 
Skutki tego rodzaju polityki są 
znane — wzmożenie wrogości 
narodowej, podważenie -wzajem

Tej niegodnej polityce kłam­
stwa i nieufności, zadrażnień i 
prowokacji należy położyć 
kres.

Rząd Rosyjski nie wyciąga iad 
nych wniosków, które nakłada, 
łyby na ludność tych ziem ja* 
kiekolwiek obowiązki państwo, 
wo-prawne w stosunku do Re* 
publiki Rosyjskiej.

Stare granice dawnego Impe­
rium Rosyjskiego, granice stwo 
rzone przez przemoc i zbrodnie 
wobec narodów, a w szczegół, 
noś'-! wobec narodu polskiego) 
obalone zostały wraz z caratem.

Nowe granice braterskiego 
związku narodów Republiki Ro 
syjskrej 7. narodami, które ze­
chcą wyjść poza jej rubieże, po 
winny być określone przez nie 
sktepowaua decyzję tych naro-

Z DEKRETU RADY KOMI 
SARZY LUDOWYCH Z 
DNIA 5 WRZEŚNIA 1918 
ROKU:

0 anulowaniu traktatów zawar 
tych przez rząd b. Cesarstwa 
Rosyjskiego z rządami: Cesar­
stwa Niemieckiego i Austro-Wę 
gierskiego. Królestw Pruskiego
1 Bawarskiego. Księstw Hesji, 
Oldenburga i Saksonii oraz mi» 
sta Lubeki.

Par. 3 „Wszystkie układy t 
akty zawarte przez rząd b. Ce­
sarstwa Rosyjskiego z rzędami 
Królestwa Pruskiego i Cesar­
stwa Austro-Węgierskiego. doty 
czące rozbiorów Polski, zostają 
ze względu na ich sprzeezneM 
z zasadą samookreślenia naro­
dów i rewolucyjnym poczuciem 
prawnym narodu rosyjskiego, 
który uznał niezaprzeczone pra 
wo narodu polskiego do niepoi 
ległości i jedności, zniesione ni­
niejszym w sposób n:endwoł»l*

... Zjazd Rad w czerwcu bie­
żącego roku proklamował pra­
wo narodów Rosii do swobodne 
go samookreślenia.

Drugi Zjazd Rad w paździer­
niku br. potwierdził jeszcze bar 
dziej zdecydowanie i stanowczo 
to niezaprzeczone prawo naro­
dów Rosji.

Spełniając wolę tych Zjaz­
dów Rada Komisarzy Ludo­
wych postanowiła oprzeć swoją 
działalność w kwestii narodo­
wości Rosji na następujących

1. Równość i suwerenność naro 
dów Rosji,

Ł Prawo narodów Rosji do 
swobodnego samookreślenia 
aż do oderwania się i utwo­
rzenia niepodległego pań­
stwa włącznie,

3. Zniesienie wszystkich i wszel 
kich przywilejów oraz ogra­
niczeń narodowych i narodo 
wo-religijnych.

4. Swobodny rozwój mniejszo­
ści narodowych i grup etno­
graficznych zamieszkujących 
terytorium Rosji.

Wynikające stąd konkretne 
dekrety zostaną opracowane nie 
rwłocznie po zorganizowaniu 
komisji do spraw narodowości. 
W imieniu Republiki Rosyjskiej 
Przewodniczący Rady Komisa­

rzy Ludowych 
W. Uljanow (Lenin) 

Komisarz Ludowy do Spraw 
Narodowości 

Józef Dżugaszwili -  Stalin 
Z DEKLARACJI DELEGA 
CJI RADZIECKIEJ W 
W BRZEŚCIU Z 12 STYCZ 
NIA 1918 ROKU: 

tego faktu, że ziemie oku 
powane wchodziły w skład daw 
nego Imperium Rosyjskiego —

Podpisali: Przewodniczący ** 
dy Komisarzy Ludowych 

Wł. Uljanow (Lenin)
Z DEKLARACJI RADY 
KOMISARZY LUDOWYCH 
RSFRR OGŁOSZONEJ W 
dniu 28 STYCZNIA 1920 R 

Rada Komisarzy’ Ludowy® 
oświadcza, że polityka ESFBR 
w stosunku do Polski, wycho" 
dząc nie z przypadkowych. djj*> 
lowych, wojennych czy dyplo­
matycznych kombinacyj. lecz 1 
niezachwianej zasady samookw 
ślenia narodów, bezwarunkowo 
i bez żadnych zastrzeżeń uzna­
ła  i uznaje niepodległość i #•* 
werenność Rzeczypospolitej F®1 
skiej i to uznanie od chwili P*** 
stania Państwa Polskiego uwa­
ża za podstawę swych stosun­
ków z Polską.

Rada Komisarzy Ludowy® 
oświadcza, że o ile jest mowa* 
rzeczywistych interesach PolsH 
I Rosji, nie istnieje ani jed*° 
zagadnienie: terytorialne, g05!10 
darcze czy inne. które nie 
głoby być rozstrzygnięte Po**? 
jowo. na drodze pertraktacji* 
wzajemnych ustępstw i unio# 

Przewodniczący 
Radv Komisarzy Ludowy® 

Wł. Uljanow (Lenin>

Str. 2

dziej nieugiętego, niestrudzo­
nego i mądrego bojownika o 
pokój, który czyni wszystko 
możliwe, aby pokrzyżować ludo 
żercze plany podżegaczy do no 
wej wojny, — widzą w nim 
wielkiego wodza i nauczyciela 
całego potężnego obozu poko­
ju , demokracji i socjalizmu.

— Wszystkie nasze sukcesy 
— stwierdził następnie mów­
ca — zawdzięczamy wielkiej 
Partii Komunistycznej, kierów 
nictwu Lenina i Stalina, wier­
ności zasadom leninizmu.

Towarzysz Stalin stwierdza, 
że samokrytyka jest nam po­
trzebna jak powietrze, jak wo 
da; że bez samokrytyki partia  
nasza nie mogłaby posuwać się 
naprzód, nie mogłaby ujaw­
niać naszych bolączek, nie mo­
głaby likwidować naszych bra 
ków.

Samozadowolenie i zarozu­
mialstwo, prowadzące do za­
stoju w pracy, są sprzeczne z 
rewolucyjnym i krytycznym du 
chem bolszewizmu.

Lenin i Stalin uczą, że par­
tia jest niezwyciężona, jeżeli 
umie zachować i wzmacniać 
łączność z szerokimi masami 
narodu.

Lenin i Stalin wskazują, że 
komuniści nie tylko powinni 
uczyć bezpartyjnych, lecz po­
winni również uczyć się od 
nich, wsłuchiwać się czujnie w 
rady bezpartyjnych, w głos 
mas,' — podchwytywać, uogól 
niać i szerzyć ich twórcze do­
świadczenie, ich inicjatywę.

Partia  Lenina — Stalina kie 
ruje rozwojem społeczeństwa 
radzieckiego ku komunizmowi, 
podporządkowuje temu wielkie 
mu celowi całe nasze budow­
nictwo gospodarcze i kultural-

W okresie zakończenia budo 
wy społeczeństwa socjalistycz­
nego i stopniowego przechodze 
nia do komunizmu szczególnie 
ważne znaczenie posiada komu 
nistyczne wychowanie mas pra 
cujących, wychowanie naszych 
kadr i całego narodu na ideach 
leninizmu, kształtowanie i 
wzmacnianie twórczego patrio 
tyzmu radzieckiego.

Z dzieł Lenina i Stalina lu­
dzie radzieccy i czołowi przed­
stawiciele mas pracujących 
wszystkich krajów czerpią 
przekonanie, że wielkie dzido 
Lenina — Stalina jest niezwy­
ciężone, czerpią wiarę w swe 
siły i w trium f komunizmu.

225 mil. zł otrzymali robotnicy
n a  r e m o n t  sw y c h  d o m ó w

WARSZAWA. (PAP) Przy- j 
znane w ub. roku uchwalą ! 
Komitetu Ekonomicznego Ra- I 
dy Ministrów 300 milionów j 
zł z premii zbiorowej za- j 
łóg robotniczych na dokończę 
nie rozpoczętych budowli i 
kapitalne remonty indywidu- I 
alnych domków robotniczych j 
w znacznej części rozprowa- 1
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Czyn nowego  
człowieka

Komunikat PKPG o wyko­
naniu Narodowego Planu Go­
spodarczego w roku 1949 jest 
jjie tylko bilansem osiągnięć, 
^zyskanych przez naszą gospo 
flarką W roku ubiegłym. Sta- 
nowi on również podsumowa 
liie wyników pracy w minio­
nym trzyleciu odbudowy.

W ciągu trzech lat (1947— 
1949) — stwierdza komunikat 
PKPG — Ministerstwa Prze­
mysłowe oraz Ministerstwa 
Lśśnictwa 1 Żeglugi osiągnęły 
wartość produkcji 38.865 mi­
lionów złotych według cen z 
roku 1937, co oznacza prze­
kroczenie planu trzyletniego

W istocie jednak nasza nad 
wyżka, nasza dobrowolna pra 
ca „poza planem" jest znacz­
nie większa, niż wykazują su­
che cyfry komunikatu. Pomi­
jając bowiem realne wyniki 
pracy trzech lat, nastąpił w 
tym okresie niezwykle silny i 
szybki rozwój współzawodnic­
twa pracy, ruchu racjonaliza­
torskiego; ogromnie wzrosła 
także dyscyplina pracy, wyło­
niły się nowe formy organi­
zacji pracy, podniósł się po­
ziom techniczny ośrodków 
produkcyjnych, wzbogaciła się 
wiedza techniczna.

W codziennym, twardym 
zmaganiu się z surowcem i 
maszyną powstawał w pol­
skich kopalniach, fabrykach, 
hutach, stoczniach nowy czło­
wiek, zdolny do budowy pod­
staw socjalizmu. Rok 1949, 
zwany już dziś „rokiem prze­
łomu" — a znamienny ogrom 
nym przyspieszeniem tempa 
produkcji w przededniu i po 
wykonaniu trzyletniego planu 
— ukazał nam w pełni takie­
go właśnie człowieka, jego 
stosunek do pracy, jego rolę

Ludzie 1949 roku... Wszyscy 
znamy ich nazwiska, przypo­
minamy sobie twarze z klisz 
w gazetach. Twardy profil 
górnika Apryasa, uśmiech 
tkaczki Gościmińskiej, praco­
wite >ręce Religi, Markowa 
czy Boreckiego, mocne szczęki 
Walaszczyka i skupienie, ma­
lujące się na twarzy pochylo­
nego nad tokarnią Mateli...

Niesposób wyliczyć Ich 
wszystkich: przodowników
pracy i racjonalizatorów, ro­
botników, chłopów, urzędni­
ków, uczonych, inżynierów 1 
techników. Jest ich zbyt wie­
lu. Ludzie, których znamy, 
których nazwiska są na u- 
Stach wszystkich, są tylko 
Czołowymi przedstawicielami 
'olbrzymiej, bezimiennej rze­
szy pracy. Z niej wyrośli 1 pro 
wadzą ją za sobą.

Nowego człowieka można 
dziś spotkać wszędzie: w  fa­
bryce i w  kinie, w stołówce 
i na wczasach. Właśnie milio­
nowe kadry budowniczych no 
wtrgo życia — największa, nie 
(łająca się ująć w cyfry zdo­
bycz trzyletniego planu odbu­
dowy — świadczą o tym, że 
rok miniony był rokiem wiel­
kiego przełomu.

Przeglądając cyfry komuni­
katu państwowej komisji pla*- 
nowania gospodarczego widzi­
my również podsumowanie 
tego, co w roku ubiegłym 
państwo ludowe dało bezpo­
średnio społeczeństwu. Znaj­
dują się tu  pozycje takie, jak 
80-procentowy wzrost obro­
tów uspołecznionego handlu 
detalicznego w stosunku do 
roku 1948, wielki wzrost za­
trudnienia i uposażeń pracow 
niczych (dzięki któremu ogól­
ny fundusz plac byt prawie 
półtora razy wyższy niż w ro­
ku 1948) — liczby, świadczące
0 dynamicznym rozwoju o- 
swiaty, kultury, ochrony zdro 
wia i opieki spolecznel.
> Ludowe państwo zapewnia 
budowniczym socjalizmu wa­
runki, gwarantujące coraz peł 
niejsze zaspokojenie potrzeb
1 w dalszym ciągu walczy o 
to, by podnieść stopę życiową 
człowieka pracy.

Nowy człowiek swoją wła­
sną pracą buduje lepszy byt. 
mą pracą buduje lepszy byt.

Co ujaw niła kontrola
w ..Caritasie" w rocław sk im

Wczorajsza „Gazeta Robotnl-

„ Gospodarka wrocławskiego 
„Caritasu" stanowiła od dawna 
przedmiot zaniepokojenia społe 
czeństwa wrocławskiego.

Wiedziano, że instytucja ta roz 
porządzą niezwykle poważny­
mi funduszami, że korzysta ona 
z subwencji państwowych i sa­
morządowych idących w wiele 
dziesiątek milionów złotych, sub 
wencji przeznaczonych na po­
moc dla najbiedniejszych. Wie­
dziano, że do jej magazynów 
idą całe transporty darów, zbie 
ranych wśród rodaków zza oce­
anu — znowu na pomoc dla naj 
biedniejszych. Wiedziano, że do 
jej kas, płyną pokaźne sumki 
ze zbiórek urządzanych w ko­
ściołach i przed kościołami, za 
zgodą władz państwowych — 
znowu dla najbiedniejszych.

A zarazem wiedziano, że ci 
najbiedniejsi nie widzą niemal 
nic z tych dla nich przeznaczo­
nych subwencji państwowych, 
darów i sum zbiórkowych. Za­
razem mnożyły się informacje 
wskazujące, że te sumy 1 te da­
ry idą jakimiś bocznymi tora­
mi, rozpływają się gdzieś, w 
niewiadomych — a raczej aż 
nadto dobrze wiadomych kie­
runkach. Zarazem widziało się 
pewne osoby z kierownictwa 
„Caritasu" dysponujące w spo­
sób najbardziej bezceremonial­
ny tym, przeznaczonym dla naj 
biedniejszych, mieniem.

Najwyższy był już czas, aby 
zajrzeć za kulisy wrocławskie­
go „Caritasu1 i ujawnić co dzie­
je _ się z groszem publicznym, 
którym ten „Caritas" dyspono-

Rzut oka na gospodarkę wroc 
ławskiego „Caritasu" wystarcza 
całkowicie, by ujawnić niesamo 
wite doprawdy bagno.

We wrocławskim „Caritasie" 
dzielono m'.en:e przeznaczone 
dla biednych ludzi — pomiędzy 
kierowników tej instytucji i 
ich prywatnych znajomków, po 
między hierarchię i instytucje 
klerykalne, które przecież do­
prawdy nie sposób uważać za 
biedne. Pomiędzy ludzi zamoż 
nych i opływających we wszel 
kie dobro.

We wrocławskim „Caritasie" 
pieniędzy uzyskiwanych ze sub 
wencji państwowych i ze zbió­
rek publicznych używano na fi 
nansowanie bandytów podziem 
nych, dywersantów, szpiegów 1 
byłych współpracowników hit­
lerowskiego gestapo.

We wrocławskim „Caritasie" 
odmawiano pomocy najbardziej 
potrzebującym, staruszkom, by­
łym żołnierzom Wojska Polskie 
go, zbywano ich kilku setka­
mi złotych, podczas gdy dzie­
siątki i setki tysięcy złotych 
szły dla tych właśnie wymie­
nionych poprzednio — bogaczy

We wrocławskim „Caritasie" 
oszukiwano skarb państwa, o- 
szukiwano ofiarodawców, pro­
wadzono mętne interesy, roz- 
kradano w sposób najbardziej 
zuchwały mienie publiczne, o- 
słaniając to wszystko maską 
rzekomej działalności charyta- 
trs 'nej.

Wszystko to robiła rodzinka, 
złotżona z przedstawicieli ary­
stokracji i byłych ziemian, z czo 
łowych przedstawicieli kleru, 
a wraz z nimi z byłych hitlerow 
skich szpiegów w sutannach i 
w cywilnych marynarkach.

ARYSTOKRACJA
I GESTAPOWCY

Faktycznym kierownikiem 
„Caritasu" wrocławskiego był 
i jest ks. dr Milik, administra­
tor apostolski, pełniący funkcję 
biskupa i ordynariusza. To on

oraz dyrektora związku diecez­
jalnego „Caritas". To on kontro 
luje ich działalność i ma pra­
wo pociągania ich do odpowie­
dzialności.

dyrektor wrocławskiego „Cari­
tasu", Wiedział dobrze, na co 
powinny iść te fundusze.

Podług jego własnej instruk­
cji z marca 1946 r. miały one 
być dzielone przede "wszystkim 
pomiędzy dzieci w zakładach
opiekuńczych, biednych, cho­

rych starców w przytułkach, 
biednych repatriantów, poza 
tym wszystkich biednych. Pięk 
na, szlachetna instrukcja.

A jak wyglądała jej wykona-

Oto zwraca się do „Carita­
su" Stefania Sendulko, starusz 
ka, znajdująca się w szpitalu 
wrocławskim, prosi o pomoc. 
Co robi „Caritas"? „Zrobiono 
wywiad u Stefanii Sendulko i 
stwierdzono, że w szpitalu jest 
dostateczne utrzymanie. Cho­
ra, chociaż jest pobożna, ale gry 
maśna, pragnie być przeniesio­
na do domu starców. Od 2-ch 
lat prawie stale leży i jest praw 
dopodobnie prątkująca. Udzie­
lono jej jednorazowo 509 zł 
(pięćset złotych) zapomogi".

Pięćset złotych! Pięćset zło­
tych dla chorej na gruźlicę, od 
dwóch lat niemal nie powstają­
cej z łóżka staruszki Stefanii 
Sendulko! Zapamiętajcie sobie 
tych pięćset złotych! Wnet spot 
kamy się z innymi, zupełnie in­
nymi sumami.

Pisze do „Caritasu" student 
medycyny — Zygmunt Sawic­
ki. Zdemobilizowany żołnierz 
WP, uczestnik wojny z hitleryz 
mem, który ? bronią w ręku 
przeszedł szlak bojowy od Lu­
blina do Berlina, syn koleja­
rza. mającego troje studiują­
cych dzieci, prosi o przydział 
jednego ubrania.

Odmówiono. Dla uczestników 
walk o wolność Ojczyzny nie ! 
ma darów w „Caritasie"!

Zapamiętajcie sobie to odrzu­
cone podanie Zygmunta Sawic­
kiego. Znajdziemy wnet inne 
podania, które zostały uwzględ

Pisze do „Caritasu" Jan La- 
cek, student weterynarii, syn 
chłopa siedzącego na dwóch 

ha ziemi, były więzień hitlerow 
skich obozów. Polski Związek 
b. Więźniów Politycznych popie 
ra jego podanie. Lacek prosi 
o bezpłatne obiady.

Odmówiono. Dla byłych więź 
niów hitlerowskich obozów koń 
centracyjnych protegowani ks. 
Milika, byli szpicle hitlerowscy, 
Samulscy, czy Paszendy nie ma 
ją funduszów.

Zapamiętajcie sobie te odrzu 
cone podania Jana Lacka. Znaj 
dziemy niedługo inna, które 
przyjęto przychylnie.

Być może Stefania Sendulko, 
Zygmunt Sawicki, Jan Lacek — 
to jeszcze nie ci najbiedniejsi, 
nie cf, którzy najb-.rd-ięj znaj­
dują się w potrzebie?

Cóż, zajrzyjmy do tych, któ­
rych uznano za godnych „Ca- 
ritasowej" pomocy!

P. Paszenda nie darmo korzy 
stał z tak hojnych łask. Przy­
pomnimy raz jeszcze instruk­
cje ks. Samulskiego o rozdziale 
darów. Byli tam starcy, chorzy, 
dzieci w przytułkach. To było 
w instrukcji, a w praktyce za­
równo ks. Sarrrulski, jak jego 
zastępca p. Paszenda szli zupeł­
nie inną drogą.

Czy można zaliczyć do cho­
rych, starców i dzieci w przy­
tułkach — niższe i wyższe se­
minarium duchowne we Wroc­
ławiu. Instytut Katolicki Kurię 
Administracji Apostolskiej, So- 
dalicję Mariańską, zakony i 
zgromadzenia? Chyba nie. Wszy 
stkie te instytucje posiadają 
własny dosyć pokaźny mająte- 
czek, własne źródła dochodu i 
nie powinny kraść darów spo­
łeczeństwa od list biednych, 
chorych, starców i dzieci.

Ale przez cały okres działal­
ności wrocławskiego „Carita­
su" właśnie te instytucje otrzy­
mywały hojne przydziały z za­
sobów „Caritasu".

Nie tylko one zresztą.
Jeśli odmówiono pomocy Ste 

fanii Sendulko, Zygmuntowi Sa 
wickiemu i Janowi Lackowi, to 
znaleźli się inni, którym nie 
poskąpiono zapomóg.

Na przykład, panowie „Pie­
chota" „Okularnik", „Stała". 
Tak osobliwymi pseudonima­
mi — bez imienia, bez adresu, 
bez nazwiska, bez jakichkol­
wiek danych personalnych tak 
jak przystoi członkom band pod 
ziemnych — podpisane podania 
znajdują od razu łaskę w o- 
czach kierowników „Caritasu". 
Ci petenci nie bili się o Polskę 
nad Wisłą i pod Berlinem, nie 
głodowali za nią w hitlerow­
skich obozach śmierci — i wła­
śnie dlatego dostają od razu 
stypendia, wyposażenie w o- 
dzież i dary żywnościowe!

Albo: pani Piecuch-Pietrow- 
ska Wanda, która zdezertowała 
z Wojska Polskiego w cza~ie 
wojny z hitleryzmem. Ta dama 
otrzymywała przez cały czas, 
który spędziła za swą dezercję,

we na koszt .^Caritasu", po wyj 
ściu z więzienia zaś kilkakrótne 
zapomogi pieniężne, w tym np.

„dziesięć tysięcy złotych" na 
uszycie płaszcza.

Albo jeszcze stały pupil „Ca­
ritas Aeademica" Trojanowski 
Stanisław (stała wielokrotna 
pomoc pieniężna, bezpłatne o- 
biady, przydziały odzieży i żyw 
ności) — niestety przestał ko­
rzystać z pomocy, gdyż poszedł 
za kratki jako uczestnik ban­
dyckich napadów rabunko-

Mało jeszcze?
Są poważniejsze pozycje.
Oto są: były prezes „Carita­

su", Jan Nagraba. Na adwokata 
dostał 100.000 zł (słownie sto 
tysięcy złotych), więc nic dziw 
nego, że dla chorej staruszki 
Stefanii Sendulko zostało już 
wszystkiego pięćset złociszów?

Ks. Gradolewski, szpicel ge­
stapo z Lodzi, skazany na karę 
śmierci, ks. Samulski, szpicel 
gestapo w Sieradzu, ks. Sapota, 
szpieg anglosaski, ks. lorek, u - 
czestnik bandy rabunkowo-dy- 
wersyjnej, ks. Szetela, skazany 
za uprawiania gwałtów na ma­
łoletnich “ dziewczynkach — 
wszyscy rut, w odróżnieniu od 
Rtefcni Sendulko, Zygmunta 
Sawickiego. Jana Lacka, korzy­
stają i  retek tysięcy złotych po-

* Taka jest polityka hrabiow­
sko - gestapowsko -  złodziej­
skiego kierownictwa wrocław­
skiego „Caritasu" wyznaczone­
go i błogosławionego przez ks. 
administratora Milika.

GESZEFCIKI 
CZYLI BUSINESS

Na tak rozległą działalność 
„filantropijną" trzeba zarobić.

I kierownicy wrocławskiego 
„Caritasu" zajmują się interesa­
mi. Nawet na niemałą skalę i 
wcale różnorodnymi. Interesa­
mi sprzecznymi całkowicie z za 
pawnieniami ich własnych okól

Na przykład:
Dary społeczeństwa wolno 

"ozdzielać tylko bezpłatnie. Ale 
kierownicy wrocławskiego „Ca­
ritasu" handlowali tymi darami. 
Sprzedali np. Janowi Olesiń- 
skiemu, mężowi skarbniczki 
„Caritasu" trzy worki kawy 
ziarnistej. Kto zarobił na tym: 
kierownicy „Caritasu", czy p. 
Olesiński? Chyba cała szanow­
na spółka.

„Caritas" otrzymał trzy samo 
chody sp«cialnie dla rozwoże­
nia darów. Dostał n* te samo­
chody od Państwa materiały 
p°dne. Dary rozsyłano koleją 
na rachunek obdarowanych, a 
samochody woaały towary dla 
prywatnych kupców: np. dla fir 
my Teper we Wrocławiu. Wo­
ziły — oczywista za gotóweczką.

Wino mszalne miało być roz­

dawane parafiom darmo. Wła­
dze państwowe zwolniły je od 
podatku. Panowie z wrocław­
skiego „Caritasu" sprzedawali 
to darowane, uwolnione od po­
datku wino parafiom — 1 nie 
tylko parafiom, chociażby dla 
przykładu dyrektorowi Dru­
karni Archidiecezjalnej — za 
gotówkę.

„Caritas" otrzymywał lekar­
stwa. Niejednokrotnie lekarstwa 
których brak było w kraju. I o- 
to, zamiast trafić do szpitali, 
do chorych — lekarstwa te „gi­
nęły" gdzieś w drodze.

Tak „przepadło" gdzieś (10.900 
tabletek sulfatiazolu, 13.830 ta­
bletek witamin ABCD, spora 
ilość penicyliny. Leki przetrzy 
mywano w składach, oczekując 
widocznie lepszej koniunktury. 
Na składach znaleziono 55.000 
tabletek sulfamidów, których 
niedostatek odczuwamy dziś w 
kraju. Dopuszczono do przedaw 
nienia 1 więc utraty własności 
leczniczych insuliny, szczepio­
nek i surowic.

Spekulanci „Caritasu" ukry­
wali lekarstwa, przeznaczona 
dla najbiedniejszych!

Trzeba było przecież jakoś 
zarobić na własne „zapomogi" 
na setki tysięcy złotych dla moż 
nych Nagrabów, na finansowa­
nie wszelakich bandyciaków.

A ks. administrator?
Byli wśród wiernych ludzie, 

których wszystko to niepokoiło. 
Leży w aktach np. list oddziału 
„Caritas" w Lennie, po w. Lwó­
wek, zwracający się do ks. Mi­
lika 2 prośbą o zbadanie stosun 
ków w „Caritasie". List, który 
pozostał bez odpowiedzi. Zwra­
cali się do ks. administratora 

! ze skargami poszczególni pra- 
i cownicy „Caritasu". Zwracali — 
j bez skutku.
j Ks. administrator Milik mil- 
! czał. Ks. administrator Milik ca 
j łym swym autorytetem bronił

1 dów, Nagrabów.
I Dlaczego?
I Jest w aktach ..Caritasu" do­

kument podziału funduszów u - 
zyskanych w czasie organizowa 
nej przez „Caritas" zbiórki „Ty 
godnia Miłosierdzia". Dnia 28.
11. 1949 r. administrator apo­
stolski z ogólnej sumy zbiórki
3 mil. 198 tys. złotych przezna­
cza „do mojej dyspozycji na 
zasiłki dla wielodzietnych ro­
dzin" zł milion dwieście tysię­
cy, a resztę — 1.960.000 zł prze­
kazuje „najbiedniejszym" — se 
minarium duchownemu we Wro 
cławiu i Żaganiu.

Zbiera się niby dla biednych, 
dla chorych, dla starców, a pie­
niądze kieruje się „do mojej dy 
spozycji".

Kto inny, poza Samulskimi, 
Paszendami i Nagrabami mógł­
by kryć takie oszukiwanie bied 
nych i całego społeczeństwa?

Feudalny stosunek do mienia 
„Caritas" ks. administrator Mi­
lik wykazywał nie tylko, jeśli 
idzie o interes zasobnych w in­
ne źródła dochodu instytucji 
kościelnych. Wykazywał ten 
sam stosunek także jeśli chodzi 
o jego własne, osobiste potrze­
by-

Czym innym tłumaczyc bo­
wiem można, że ks. administra­
tor Milik pobrał fe darów prze­
znaczonych dla najbiedniej­
szych, dla siebie samego 20 k ę  - 
kawy ziarnistej, wiele cdzie^J/' 
kalosze itd.?

Czyżby administrator diecez­
ji wrocławskiej rozporządzają­
cy jej olbrzymim majątkiem, 
był doprawdy aż tak biedny, że 
nie mógł sobie kupić kawy ziar 
nistej? Skoro ją tak lubi, czyż­
by musiał tę kawę odbierać od 
ust najbiedniejszych? Czy ks. 
administrator diecezji wrocław­
skiej był rzeczywiście tak bied­
ny, że nie mógł kupić sobie za 
własne pieniądze odzieży i obu 
wia i musiał brać odzież, bie­
liznę i kalosze z darów zbiera­
nych dla najbiedniejszych, dla 
starców, chorych i dzieci w przy 
tułkach?

TRZEBA KONIECZNIE 
WYCZYŚCIĆ BAGNO!

Scharakteryzowaliśmy pobież 
nie tylko niektóre aspekty łiie- 
świętobliwej spółki z wrocław­
skiego „Caritasu". Ale już ta po 
bieżna charakterystyka wystar 
cza, by stwierdzić, że pod osło­
ną religijno -  charytatywnej' 

działalności krył się u panów Z 
wrocławskiego „Caritasu" cuch­
nący business, korupcja, popie­
ranie reakcyjnego podtier 
pospolite kryminalne afery.

Już ta pobieżna chara1 
styka wystarcza, by stw 
jak cynicznie oszukiwali V 
czeństwo — i wiernych -  
panowie okrywający się m 
bogobojności i pracy dobit­
nej. -•

Nie można tolero'.-* S  v-h 
takiego stanu rzeczy tej V.

Bagno „Caritasu" tS ,ba wy.

Z jego nominacji i z jego bło­
gosławieństwa w pierwszym 
zarządzie diecezjalnym „Cari­
tasu" znaleźli się między inny­
mi hrabia Antoni Plater-Zy- 

berk, były obszarnik — jako 
prezes zarządu, jego kuzynka 
p. Z. Siemiątkowska, była ob- 
szamiczka, jako sekretarka die­
cezjalna, hrabina Jadwiga Kra 
sieka jako przewodnicząca ko­
misji rewizyjnej.

Do takiego zarządu dobrano 
odpowiednich dyrektorów. Do 
arystokratów doszlusowali afe­
rzyści i byli gestapowcy. Tak 
więc: pierwszym dyrektorem

wrocławskiego „Caritasu" był 
O. Marian Pirożyński, zajmują 
cy się m. in. kupowaniem na 
większą skalę papieru skradzio­
nego z drukami SW „Wiedza" 
we Wrocławiu.

Drugim dyrektorem „Carita­
su" był ks. Antoni Samulski, 
były agent gestapo w Sieradzu, 
znajdujący się obecnie w wię-

Trzecim dyrektorem wrocław 
skiego „Caritasu" był p. Jan 
Paszenda, agent gestapo, na od­
mianę z Gniezna.

Po ustąpieniu hr. Platera z 
zarządu, miejsce jego zajął nie­
jaki p. Nagraba, specjalista od 
grabienia cudzych pieniędzy, 
były dyrektor Gazowni we Wro 
cławiu. Nie mógł on jednak 
zbyt długo pełnić swych funk­
cji, gdyż został aresztowany i 
skazany na dożywotnie więzie­
nie przez sąd za sabotaż i dy­
wersję gospodarczą.

To dobrane — przez ks. ad­
ministratora Milika — grono, po 
prowadziło na terenie „Carita­
su" swoją specjalną „politykę"- 

Jaka to była polityka?
GOSPODARKA
WYMARZONA

D L i ZŁODZIEI
Kontrola buchalterii „Carita­

su" pozwoliła stwierdzić, że pro 
wadzono ją w rposób, pozwala­
jący na wszelki? nadużycia.

Przez długi czas n:e prowa­
dzono w ogóle księgowości.

Za rok 1946 nie sporządzono 
w ogóle bilansu.

W księgach zaprowadzonych 
później, widnieją ślady licznych 
zeskrobywań, wycierania- gumą, 
poprawiania cyfr, wpisywania 
pozycji zwyczajnym ołówkiem * 
itd.

Co znaczą tego rodzaju „nie­
formalności"?

Nie chodzi tutaj tylko o na­
ruszenie przepisów prawnych, i 
Chodzi o to, że w ten sposób 
prowadzona niby — księgowość 
pozwala na wszelkie najbardziej.. 
nawet fantastyczne nadużycia, i 
Brak przecież możliwości kon­
troli nad tym, co i jak wydat- j 
kowano, co i komu dawano. 1 

A że działy się tu rzeczy nie j 
samowite, to pozwalają stwier i 
dzić już pierwsze pobieżne, po­
wierzchowne^ badania.

Dosyć będzie na razie tutaj i  
dać jeden przykład:

Związek „Caritas" musząc się 
rozliczyć wobec władz woje­
wódzkich z sum otrzymanych 
tytułem subwencji, przedstawił 
mu 62 rachunki, oczywiście fał­
szywe, z kwotami wpisanymi 
niezgodnie ze stanem faktycz­
nym, nie podpisane przez od­
biorców lub dostawców itd. Ba 
chunki rf^ a ją  łącznie sumy 15 
mi'ionów złotych.

Czyli innymi słowy kierowni- i 
cy związku -Caritas" wydatko­
wali na soh'e tylko widome 
cele z samvch p:enied” / państ- 
wowych blisko 15 miVor '.w zł.

A co było z mnvmi fundusza­
mi, z suknami zbiórkowymi z 
darami zza Oceanu?

KTO MIAł, KOKZYST\<*
7. IW^OCY s r 1

I KTO ”  NIEJ KÓRZFST.»Ł 
Cele. na jakie miały być u- 

żvte fundusze ..Caritasu" były | 
określone jasno i niedwuznacz­
nie. Nawet ksiądz Samulski,

Kryzys teatralny na Sredwait!
Podsumowując wyniki bieżą­

cego sezonu teatralnegd na 
Broadwayu (centrum teatra l­
ne1 Nowego Jorku, które nada 
Je ton amerykańskiemu życiu 
teatralnemu), komentator tea­
tralny „New York Herald Try 

Ralph Champane, pi-

••• „Wśród reżyserów 1 akto- 
ow Broadwayu słyszy się co­

raz więcej utyskiwań na stały 
Wpływ z teatrów publiczności 
•kapitałów. Zgnębieni tym in- 
•eemzatorzy uważają się za 
Mczęśliwców, jeśli jakaś sztu­
ka „zrobi kasę", co pozwala im 
1ru?^Zan’e końca z końcem."

Champane utrzymuje, że „wo 
“ee braku nowych, oryginał­
a c h  sztuk i słabej frekwencji 
Publiczności, jak również wo- 
“s* zmniejszenia się zaintere­

sowania przedsiębiorców, tea- | 
try  Broadwayu zadowolą się w ! 
przyszłym sezonie wznowienia 
mi, zaś w najlepszym wypad­
ku — sceniczną adaptacją tzw. 
„bestsellerów" — najbardziej 
poczytnych w danym okresie 
książek".

Wielu działaczy teatralnych 
dochodzi do pesymistycznych 
wniosków, że teatr amerykań­
ski „się przeżył". Niektórzy z 
nich tłumaczą kryzys teatrów 
podniesieniem się kosztów in­
scenizacji: teatry muszą wysi 
lać się na coraz wspanialsze 
wystawy dla wytrzymania kon 
kurencji. Zwracają też uwagę 
na niezwykle wysokie ceny bi­
letów, które są właśnie skut­
kiem „wspaniałej wystawy" 
itd.

We wszystkich tych wypo­

wiedziach nie ma wzmianki o 
prawdziwych przyczynach kry 
zysu. Z repertuarów teatrów 
Broadway‘u usunięto wszelkie 
pztuki postępowe, pozostawia­
jąc jedynie „wspaniałą wysta­
wę" i tanią egzotykę, połączo­
ne 7. ubóstwem treści i porno-

Widz amerykański ma w 
tym sezonie do wyboru nastę­
pujące widowiska: „Weselmy
się", „Żona mego kochanka", 
„Nie odchodź ode mnie", 
„śmierć kupca", „A Jeśli idzie 
o dziewczęta...", „Historia kry 
minalna", „Gdzie jest Char- 
lie", „Pocałuj mię, John...", 
„Adieu, mój kaprysie", ^Męż­
czyźni wolą blondynki" itd. 
Oto dzisiejszy repertuar tea­
tralny w USA.

PRZEDSTAWIAMY JEDNEGO 
Z NAJBIEDNIEJSZYCH

Zapoznamy się z jednym z 
nich. Jest to we własnej osobie 
ostatni dyrektor „Caritasu", p. 
Paszenda, jak już wspomnieli-

P. Jan Paszenda rzeczywiście 
należy do najbiedniejszych. 
Miał pensji, miesięcznej mar­
nych 50.000 (słownie pięćdzie­
siąt tysięcy) złotych. Poza pen­
sją miał mieszkanie służbowe, 
darmowe, ze światłem, opałem, 
wodą, gazem, opłacanym przez 
„Caritas". Posyłał rodzinę .(bez­
płatnie) na dwa miesiące rocz­
nie do domu „Caritas" w Szklar 
skiej Porębie. Czy to doprawdy 
n’e ..rozoaczliwe położenie ma-

Toteż p. Paszenda uzupełniał 
te swoje głodowe pobory dara­
mi, przeznaczonymi dla naj bied 
nieiszych. W samym tylko roku 
|948, podług pozostawionych 
fewitów (nie licząc tego co do­
stał bez kwitów) otrzymał:

żywność (czekolady, kakao, 
mleka skondensowanego, rodzy 
nek, konserw rybnych, owo­
ców suszonych itp.) — łącznie 
176 kg, tranu 15 kg, skóry na 
wierzchy i zelówki — 10 5 V«, 
materiałów wełnianych — 12 
m, poza tym jeszcze sporo o- 
dzieży dla dzieci, bielizny itd.

Na bieżące wydatki p. Prszen 
da poza pensją otrzymał w r. 
1949 szereg zapomóg „świątecz­

na łą~znąakwótęP?i(».O0OW*słow- 
nie: sto osiem tysięcy złotych).

SEMINARIA DUCHOWNE 
I BANDYCI PODZIEMIA
Te sto osiem tysięcy złotych 

wypłacono doskonale zarabia­
jącemu i doskonale zaopatrzo­
nemu p. Paszendzie z fundu­
szów przeznaczonych dla naj­
biedniejszych z osobistego zez­
wolenia ks. administratora Mi- 
lika. ____________
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7  ^eJrówek po Śląsku

Bober w ulcif z Miirokrncjci
zamach na swoje polityczne 
przywileje. Istniały również sil 
ne opory ze strony Kościoła i 
zakonów.

Zwalnianie chłopów z pań­
szczyzny — jako jeden z aspek 
tów pracy ^ostępowych czynni 
ków — miało na celu nie tyl­
ko ich osobiste dobro, ale i da­
nie chłopu większej swobody 
ruchu, przez co zwiększał się 
napływ sił roboczych do two­
rzącego się przemysłu. Rehabi 
litacja zajęć mieszczańskich by 
ła równocześnie walką stanu 
szlacheckiego przeciwko kon­
wencjonalnej pogardzie, jaką 
otaczano zajęcia związane z 
handlem i przemysłem.

Na tle tych przeobrażeń ja ­
skrawo wyodrębniała się gar­
stka ludzi, która szczerze wal- 
f/i-Ia o postęp, której los szero 
kich warstw chłopskich, żyją­
cych w najjaskrawszej niewoli 
osobistej — rzeczywiście leżał 
na sercu. Jedna z najpiękniej­
szych postaci tego okresu to — 
obok Kołłątaja — Stanisław 
Staszic. Jako mieszczanin nale 
żal również de upośledzonej 
jeszcze w owym czasie war­
stwy społeczeństwa. „Przecież 
wszędzie wstydzić się musia­
łem swego urodzenia, wszędzie 
je znalazłem okryte pogardą, 
odrzucone od czci, od urzędów 
i od ziemi" —• pisał w swojej 
autobiografii. Mimo to — a mo 
że właśnie dlatego — przez ca­
łe swoje życie był gorliwym 
propagatorem politycznych i 
społecznych reform. Najbar­
dziej ze wszystkiego bolało go 
upośledzenie chłopów, miesz­
czan i Żydów. Buntował się 
przeciw rozpróżniaczeniu i sa­
mowoli magnatów i panów. 
„Kto przedawał Polaków? — 
panowie... Rozpustni, lekko­
myślni, chciwi i marnotrawni, 
dumni i podli..." —- wołał Sta­
szic w „Przestrogach".

Zawód duchownego nie prze 
szkadzał mu piętnować niszczy 
cielskiej gospodarki rolnej na 
ziemiach klasztornych. Za naj 
większą hańbę swoich czasów 
uważał Staszic pańszczyznę:
„ ...niezmierną, tak w rolnic­
twie nieużyteczną, tak krajowi 
szkodliwą ekspensą roczną jest 
pańszczyzna. Tym dzikim spo­
sobem rolnictwa więcej czło­
wiek tego dnia, którego pańsz­
czyznę odbywa, k raj kosztuje, 
aniżeli pożytku przyniesie".

Staszic nie ograniczał się ty ł 
ko do słów. Słowa swoje popie 
rał czynem: zbudował pierw­
szą w Polsce kopalnię, zakła­
dał szkoły górnicze i elemen- 1 
tarne, zdolnym ale ubogim stu 
dentom wyznaczał stypendia, 
a przede wszystkim stworzył w 
zakupionym przez siebie kluczu 
hrubieszowskim Towarzystwo 
Rolnicze.

Uwolniwszy od pańszczyzny 
chłopów, zorganizował ich w ro 
dzaj samorządu chłopskiego na 
zasadzie samowystarczalności 
gospodarczej i autonomii ustro 
jowej. Dziś zdajemy sobie spra 
wę, że próba ta  miała charak­
ter koncepcji utopijno-socjali- 
stycznej i w rezultacie się wy 
paczyła. Jednakże ten szlachet 
ny krok ukazuje nam jasno 
oblicze Staszica, szermierza in­
teresów chłopskich. W walce 
o ziemię między posiadaczem 
a chłopem, Staszic czynem 
swym zdecydowanie stanął po 
stronie rolnika.

„ ...Widzę miliony stworzeń 
ł  których jedne wpół nago cho

■ Szą, drugie skórą albo ostrą 
siermięgą okryte, wszystkie 
Wyschłe, znędzniałe, obrosłe, 
łakopciałe. Oczy głęboko w gło 
'wie zapadłe. Dychawicznymi 
piersiami bezustannie robią...

Ledwie w nich dostrzec moż 
na duszę rozumną. Ich 
zwierzchnia postać z pierwsze­
go wejrzenia więcej podobień­
stwa ukazuje do zwierza niże­
li do człowieka. Chłop — ostat 
niej wzgardy nazwisko mają. 
Tych żywnością jest chleb z 
śrutu (mąki raz jeden grubo

■ mielonej), a przez ćwierć roku 
samo zielsko: napojem — wo­
da, i paląca wnętrzności wód­
ka. Tych r  mieszkaniem są lo­
chy, czyM trochę nad ziemią 
wynier:crc szałasze; słońce 
tam  nie ma przystępu — są 
tylko zapchane smrodem i tym 
dobrotliwy.-i dymem, który, 
aby podoba mniej na swoją 
nędzo petrzali, zbawia ich 
św iatła: aby mniej cierpieli, i 
w dzień i w nocy dusząc, ukra 
ca ich życie mizerne — a naj­
więcej w niemowlęcym wieku 
zabija. V/ taj smrodu i dymu 
ciemnicy dz:enną pracą stru­
dzony gospodarz na zgniłym 
spoczywa barłogu. Obok niego 
śpi mala a naga dziatwa na 
tym samym legowisku, na któ 
tym  krowa z cielęciem stoi i 
Świnia z prosiętami leży...

Dobrzv Polacy! Oto rozkosz 
te j części ludzi, od której los 
Waszej Rzeczypospolitej za­
wisł! Oto człowiek, który was 
żywi! Oto stan rolnika w Pol­
sce'!" (..Przestrogi dla Polski" 
Staszica i .

Jeżeli ten mroczny obraz * 
połowy XVIII w. uzupełnimy
ogólnym upadkiem gospodar­
czym, fanatyzmem religijnym
i dewocją, anarchią polityczną 
1 chaosem rozprzęgającego się 
feudalizrnu — zrozumiemy, że 
co światlejsze umysły szukać 
laczęły drogi ratunku. Tym 
bardziej, że na Zachodzie — 
zwłaszcza we Francji, w przed 
dzień Wielkiej Rewolucji Fran 
cuskiej — narastał ruch postę 
powy. Atmosfera zbliżającej
się rewolucji francuskiej prze 
nikała do Polski.

Pierwszym sygnałem wew­
nętrznego odrodzenia była 
.Kuźnica Kołłątajowska", któ- 
a satyrą i sarkazmem zjadli­
wie biczowała tępy konserwa- 
rzm szlachecki. Wybitny u- 
-.iał w szerzeniu-nowej myśli 
•stępowe! brała literatura 
aruszewicz, Krasicki, Niem- 
vicz, Zabłocki). Komisja 
iukacyina przeprowadziła re 
rmę szkolnictwa, nadając mu 
irak ter świecki. Nieliczni 
.rmierze postępu nie mieli 
cwego zadania. Trzeba pamię 
ić, że w gruncie rzeczy zwo- 

ennicy reform stanowili tylko 
inikomą mniejszość — mieli 
cni do zwalczenia morze ob­
skurantyzmu, że ogół szlachec 
ki widział w próbach reform

Szprotawa, w styczniu 
Bober, którego źródła try ­

skają w powiecie jeleniogór­
skim, jest enfant terrible 
powiatu szprotawskiego. Ta 
chyża górska rzeczka odcina 
południowo - zachodnią część 
powiatu^ kapryśnie płynąc 
płytkawym, wąskim korytem 
o piaszczystym dnie.

Brzegi niewinnej na pozór 
rzeki są nieuregulowane. Nieg 
dyś fantazję Bobra ukrócały 
zbudowane miejscami wały i

ekipa ludzi, która go stale pil 
nowała i poskramała. Dziś czu 
wa nad kaprysami rzeki od­
dział urzędu melioracyjnego w 
Kożuchowie. „Czujność" ta
jednak nie jest dostateczna. 
Wskutek tego Bober krnąb- 
nieje z dnia na dzień.

TU SPOTKALI SIĘ 
— BOLESŁAW I OTTON
Zanim przystąpimy do omó­

wienia rejestru  wykroczeń rze 
ki, oddajmy jej cześć, jako

świadkowi historycznego wy­
darzenia.

W tym miejscu, gdzie Bober 
przepływa przez Sowiny (prze 
dmieście Szprotawy), można 
dziś jeszcze oglądać starą że­
lazną tabliczkę, świadczącą (w 
języku niemieckim), że... tu 
właśnie spotkali się dwaj moż 
ni władcy: Polak — Bolesław 
i Niemiec — Otton. Czy praw­
dę głosi tabliczka — wie o 
tym tylko Bober, strzegący 
zazdrośnie swych tajemnic.

Z eatracl u/rocłau/óklcfi

M u z y k a  i  g r y p a

MoiprosSsze
środki

kosmetyczne
„ M O D A  i Ż Y C I E ”

N r 3  w.h

Na wstępie muszę się przy­
znać ze wstydem, że na kon­
cert w Teatrze Popularnym 
spóźniłem się o dobre 20' min. 
Bardzo nieładnie ze strony 
recenzenta, ale co zrobić? 
„Tramwaje nawaliły", „woj­
sko szło drogą", a poza tym 
nie mogę się wykręcić, bo wi­
dziano mnie, jak wchodziłem 
chyłkiem na salę, gdy orkie­
stra pod dyrekcją Jerzego 
Procnera grała węgierską fan­
tazję, dość pomysłowo skon­
struowaną z efektownym solo 
fortepianowym w stylu l i p ­
towskim, które wykonywał z 
dużym temperamentem Ale­
ksander Lustig.

Niestety, orkiestra była moc 
no zdekompletowana — i w  
smyczkach zauważyłem tylko 
7 instrumentalistów. Jak się 
później dowiedziałem, „grypa 
szaleje w orkiestrze" i ona by­
ła powodem, że wykonania 
tym razem nie brzmiały tak 
pełnie jak na I koncercie.

Najboleśniej odczuwaliśmy 
ten stan w „Perpetuum mo­
bile" Straussa, które jakkol­
wiek ładnie prowadzone przez 
Procnera, brzmiało chudo. Naj 
lepiej wypadły walce Lehara 
i polki Straussa, grane lekko, 
zwinnie, aż nogi podrywały 
się same do tańca. Bez konku­
rencji zagrano „Rapsodię hisz­
pańską" Albina Wolusa,' li­
twor, w którym kompozyto­
rzy dowcipnie wykorzystali 
właściwości barwy dźwięko­
wej zespołu. Procner poprowa­
dził ją  z prawdziwie hiszpań­
ską werwą, a orkiestra dwoiła 
się, byle jak najlepiej wy­
padł utwór napisany przez 
członków zespołu. Natomiast 
utworów w rodzaju „Gwóźdź 
w bucie" Jindry wolelibyśmy 
nie słyszeć na koncercie.

Solistami koncertu byli Kry 
styna Jamroz i Zygmunt Ko- 
lasiński. Na afiszu był też 
Aleksander Saniewski, ale
mógł wystąpić ze względu __
wyżej wzmiankowaną epide­
mię muzykalnej widocznie, gry
py.

Krystyna Jamroz bardzo 
ładnie śpiewała walca Duna­
jewskiego, piosenkę „Czekaj 
mnie" i podrabianego czarda­
sza „Puszta", głos jej w tych 
piosenkach brzmiał miło i 
miękko, natomiast „Estrelitę" 
śpiewała tak „operowo", że 
piękne tango straciło całkiem 
swój smak, zaś w piosence 
„Posłuchaj pieśni" tekst jest 
tak okropny, iż traci się całą 
przyjemność słuchania. Posłu­
chajcie^ tylko: „Gdy patrzysz 
na mnie ty, szaleństwo w du­

szy drży" itp „boleści duszy" 
— przecież zwariować można.

Bardzo trudne technicznie 
,,Wesołe skrzypeczki" i „Ka­
pryśne synkopy" wykonał na 
skrzypcach Zygmunt Kolasiń- 
ski. Jak  zwykle żałowałem, że 
były takie bzdurki, a nie po­
ważniejsze utwory, w których 
Kolasiński mógłby zaprezento­
wać całe swoje umiejętności.

Konferansjerkę, nie w ysta­
jąc się, prowadził sympatycz­
ny artysta  PTD, Pluciński.

A więc z rozrywkowymi kon 
certami nie jest tak źle. co 
chwila można posłyszeć jakieś 
miłe melodyjki. Ale z koncer­
tami poważnymi — dalej nic! 
Na konferencji w „Anosie" 
dowiedzieliśmy się o cyfrach, 
które niezbyt dobrze świadczą 
o muzykalności Wrocławia. 
Okazuje się, że np. mały Dzier 
żoniów potrafi wnieść c j kasy

koncertowej sumę dwukrotnie 
większą niż Wrocław.

Smutne to, ale nie upoważ­
nia do rezygnowania z urzą­
dzania koncertów poważnych. 
Dlatego z przyjemnością usły­
szeliśmy zapewnienia kierow­
nictwa wrocławskiego oddzia­
łu „Artosu", że już niedługo 
coś się zrobi i ruch koncerto­
wy ożywi się. Stoimy przecież 
u progu „roku Bachowskiego", 
a Wrocław jedyny w całej Pol 
sce ma możliwość urządzania 
dużych koncertów organo­
wych, koncertów chóru i or­
kiestry z organami (ukłon w 
stronę Polskiego Radia). Poza 
tym nie leży w sferze niepo­
dobieństwa zmontowanie z 
miejscowymi pinanistami np. 
koncertu Bacha a-moll na 4 
fortepiany.

Czeka nas wiele przyjemne- 
ści, oby się tylko te marzenia 
ziściły.

Wojciech Dzieduszycki.

TZafoLekloram jio Łutiecia

Stojący na czele zjednoczonej 
grupy naczelników sztabów U. 
S.A. ken. Omar Bradley, odzna 
cza się niezwykłą gadatliwo-

W jednym ze swych artyku­
łów zaopatrzonych w tytuł 
„Droga do pokoju" Bradley do 
chodzi do wniosku, że bezpo­
średnią, najkrótszą „drogą do 
pokoju" jest.... agresja, ofensy-

Pizeciwko komu? Jaką dro­
gą? — na te pytania odpowie­
dzieli Joan Royeripłk. „XXX“ 
ze sztabu Unii Zachodniej w 
artykule zamieszczonym na ła­
mach czasopisma „France- Heb 
domadaire". W artykule tym 
wyłuszczony został agresywny 
plan Bradley‘a, wymierzony 
przeciwko Związkowi Radziec­
kiemu i krajom demokracji lu-

Czyimi siłami zamierza Brad­
ley realizować swe szaleńcze 
plany? Przewiduje on uzbroję 
nie Niemiec. Liczy na dostawę 
masy mięsa armatniego przez 
Francję. Zamierza do tego wy­
korzystać i inne kraje europej­
skie, nie wyłączając Szwajcarii 
W rezerwie zachowuje armię 
amerykańską, którą proponuje 
stale zwiększać.

Agresywny charakter planów 
Bradley‘a nie pozostawia żad­
nych wątpliwości. Zdumiewa

każdego myślącego człowieka 
ich awanturniczy charakter. 
Pod tym względem Omar Brad 
ley_ niczym się nie różni od For

Marzenia Bradłey‘a o armiach 
maszerujących na Wschód są 
jednak równie nieziszczalne, 
jak marzenia Forrestala o wy­
korzystaniu sztucznych księży­
ców w charakterze baz lotni­
czych. ^

Były ambasador austriacki w 
Berlinie, Tauschitz, zostPnie 
mianowany ambasadorem Au­
strii w Argentynie.

Tauschitz jest znanym entuz­
jastą pan-germanizmu i jednym 
z głównych twórców t. zw. u- 
kładu lipcowego między hitle­
rowskimi Niemcami a Austrią 
(który zakończył się okupowa-

Po zajęciu Austrii przez Hit­
lerowskie wojska, Tauschitz od 
był telefoniczną rozmowę ze 
swoim bratem, wołajpc doń: 
„Heil Hitler, Josef! Nareszcie 
mamy to, czegośmy pragnęli!"

Kiedy Hit W  przybył z Lin- 
• zu, uszczęśliwiony Tauschitz 

przywiózł go z dworca kolejowe 
go, nie posiadając się z r?dości 
z misji, jaka mu prfypsdła.

Zamiast sądu za to, doczekał 
się... nowej misji dyplomatycz-

Pozostawiając badanie ta, 
storii naukowcom, zatrzymsa 
my się na przedmieściu 

' dłużej. Bober oddziela t l  
ielnicę (zamieszkałą gł6\ś| 
e przez robotników pobij? 

skiego zakładu pracy), M 
śródmieścia i właśnie od owm 
go zakładu pracy. Poprzaj 
wodę przerzucono kładkę, i  
projekty odbudowy zniszezgi 
nego mostu odłożono ad acts£ 
bowiem „troskliwi" ojcowi* 
miasta Szprotawy podobno zi 
pomnieli wstawić potrzebne ni 
ten cel kwoty do budżety 
Tymczasem — gdy kapryśny 
Bober zmyje kładkę, robotni, 
cy będą musieli chodzić okrężu 
ną drogą do pracy, jakieś., 
14 km! Zresztą już dziś trans, 
port z miasta do Sowin jest 
bardzo utrudniony. Chcąc przy 
wieźć ze Szprotawy węgieł, 
trzeba jechać okrężną drogą 
(owe 14 km).

POCHŁONIĘTY BUDYNEK 
I  ZAGROŻONA FABRYKA

Bober, płynąc przez miasto, 
zamierza podobno (tak twier* 
dzą mieszkańcy), zmienić no* 
we koryto na stare, zagraża* 
jąc pobliskiej fabryce poń. 
ezoch. Wprawdzie toczy się 
zaciekła dyskusja, czy rzek* 
zrealizuje swe zamiary za dwa 
tygodnie, czy za dwa lata, są* 
dzimy jednak, że bez względu 
na termin ufać jej nie można 
i należało by co rychlej zabez. 
pieczyć fabrykę przez zabez* 
pieczenie brzegów Bobra.

Pozostawiajac za sobą Szpr» 
tawę, Bober kręci się niespo­
kojnie po płytkim korycie \ 
wciąż sprawia kłooot. przypo* 
minając o nieodbudowanych 
mostach lub d 'a  odmiany —. 
jak mówią sznrotawianie -* 
walczy T>*eubłi ganię z biuro* 
kracją. Nied"wno pod Dolnym 
Lesznem uniósł z sobs -częti 
budynku administracyjnego 
(w dobrym stanieć, należ-icego 
do pobliskiei .nieczynnej w 
tej chwili fabryki.

Fakt, że niektórzy mieszkań 
i cy Szprotawy utożsamiają ni.
| szczenie budynku administra­

cyjnego £ — ze zwalczaniem 
biurokracji, dobitnie świadczy 
o stosunkach panujących w 
tamtejszym Zarządzie Miej-

Pod Dziećmiarowicami rze­
ka przerwała wał ochronny li 
płynie jak chce pośród łąk, 
zalewając je i niszcząc cen­
ną dla nas pasze.

I „ BUDUJE SIĘ MOSTY 
i Kłopot z mostami w powie- 
1 cie jest już częściowo rozwią­

zany. B->.rdzo potrzebny most 
pod Małomicami zbudow.-no Jp; 

j  ramach Czynu Stalinowskiego,
| budowa drrgiegb pod Bobro- 
! wicami jest nrzewidzima W 
J planie na rok bież?c". Most 
| ten oszczędzi okoliczne' ludno 
I ści wiele kłonotów; rzo':n bo- 
| wiem oddziela tu sir-dzib? 
i gmin Do'ne Leszno i Górne 
| Leszno od wiosek p o ’’-*lych 
| tym gminom, a więc i dzieci 
j wiejskie od szkół, do których

1 Tyle o „fT2echacV* izeki,

I Prace Urzędu Melioracyj* 
nego w Kożuchowie, który 11 
vb, roku dysponował pewnymi 
sumami na rerulac.i" Bobru, 
pozostawiamy do rozoatrzenił 
Urzędu Wo'v wódzkiego.

Ewa Wacowską

B A N C A
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Tłumaczyła Róża Czekańska • Hetmanowa
— Dobrze to wiedzieć. No, ale z czym przychodzisz? Je­

stem rad, żeś przyszedł, bo mam ci coś do zakomunikowania, 
»le przed tym gadaj, z czym przyszedłeś.
•n Wheeloek podał mu gazetę. Tucker nie wyciągnął ręki. — 
Widziałem już — mruknął.

— Z tym właśnie przyszedłem.
— Dobrze. Siadaj. — Tucker rozejrzał się po pokoju. — 

Cholera! — zaklął. — Wygląda tu jak w trzeciorzędnym

Wheeloek wybrał sobie fotel, usiadł w nim głęboko i zało- 
ył nogę na nogę. Siedział spokojnie, wygodnie oparty, jak 
•dyby przygotowywał się do słuchania czegoś bardzo zajmu-

fucker podszedł do bocznego stolika chcąc znaleźć czyste 
ki. Wszystkie były brudne. Wziął dwie z brzega, zanu- 

misce, zaczerpnął trochę wody, wypłukał, a  wodę wylał 
van. Potem nalał whisky. — Sodowej wody już nie ma — 
ział.
heelock nie odezwał się. Tucker podał mu szklankę 
dł obok niego. Siedział na brzeżku krzesła pochylony 
nę Wheelocka.

Zaraz ci powiem, czy byłem zajęty przez cały dzień — 
mówić Tucker. — Chciałem ci to powiedzieć jutro, ale ze 
u na to — wskazał ręką na gazetę — jestem rad, żeś 
edLdziś. Wobec tego, co się stało, trzeba się będzie pośpie- 
— Wypił łyk whisky, potrzymał w ustach, poołukał nią

gardło, wreszcie połknął. —Tyle już dziś piłem, że nie czuję 
żadnego smaku — powiedział. — Nigdy w życiu nie nagada­
łem się tyle co dziś. Zacząłem gadać o siódmej rano i dotych­
czas nie miałem w gebie nic prócz jednej kanapki. Która jest 
teraz? Pewnie trzecia?

Wheelock podsunął mu pod oczy rękę z zegarkiem.
— Nie widzę — powiedział Tuclćer. — Nie mam okularów.
— Jest czwarta dwadzieścia. A jakich miałeś słuchaczy?
•— Zaraz ci opowiem.
— Właśnie na to czekam.
Tucker przez chwilę patrzył na niego. Wheelock spokojnie 

wytrzymał to spojrzenie, nie spuścił oczu, wreszcie Tucker ustą­
pił i odwrócił się. — Wiesz co — powiedział — robi się tu  ja ­
koś .chłodno. Wstał, pociągnął łyk ze szklanki, odstawił ją  i za­
czął sobie pocierać nagie ramiona. — Zaczekaj chwilkę, muszę 
coś na siebie narzucić. — I wyszedł z pokoju.

Wheelock siedział nie zmieniając pozycji i czekał. W poko­
ju  było ciepło, aż duszno. Tucker starał się znaleźć wymówkę, 
że idzie po coś do sypialni. Cóż takiego ma mu do powiedzenia, 
że przy tym będzie mu potrzebny rewolwer? Wheelock spokoj­
nie zadał sobie to pytanie, lecz wyobraźnia jego poderwała się 
jak królik w gąszczu wspomnień o Tuckerze.

Tucker powrócił w marynarce włożonej na koszulkę. Re­
wolwer miał schowany w bocznej kieszeni.

— Za wcześnie zamykają tu ogrzewanie — powiedział...
— Czy nie czujesz, że tu jest duszno?
Wheelock:uśmiechnął się.

— Mówię, że jest zimno. Uważam, że jest zimno.
Wheelock ustąpił. Zrobiło mu się nieswojo. Zdjął z kolana 

nogę, wyprostował się, zacisnął ręce i spojrzał na Tuckera. -»  
Nie będę się z tobą kłóci}, Ben — powtedział. — Mam o tobie 
zbyt dobre pojęcie. Chcę, żebyś wiedział, jak bardzo cenię sobie 
naszą współpracę, że jestem dla ciebie pełen uznania i uważam, 
że nauczyłem się od ciebie więcej niż od kogokolwiek na świecie.

Tucker zmieszał się. — To mi wygląda na mowę pogrzebo­
wą — uśmiechnął się. Ujął szklankę, jednym haustem wypił 
whisky i usiadł. — Powiem ci, co wymyśliłem—mówił dalej. — 
Posłuchaj mnie, wyłożę ci wszystkie karty  na stół. Przecież 
zawsze pracowaliśmy w ten sposób. W każdym razie, wtedy gdy j  
nasze sprawy szły gładko. A więc zamierzam zastosować się do '

rady Buntego: będę siedział cicho i niech policja pracuje za nas,
— Policja?
— Tak, policja. Postanowiłem to wczoraj wieczorem, to jest 

W przeddzień tego, co Fieco urządził z Leeni: chłop chyba zwa­
riował, że tak poszedł na całego. Niech policja zrobi, co do niej 
należy, a wtedy ja  powrócę.

— Nie rozumiem... Jezus Maria... Ben... Jak  to? To znaczy..;
Tucker podniósł rękę. — Czekaj, chwileczkę! Nie rozpędzaj

się tak, jeszcze nie skończyłem.
— Wystarczy mi to, coś powiedział. A więc chcesz zwiał 

i puścić nas wszystkich w trąbę?
— Nie denerwuj się.
— Czy mogę się nie denerwować?

_— Możesz. Nie śpiesz się tak i nie denerwuj. Weź się w ku­
pę i pozwól mi dokończyć.To,co ten drań Ficco zrobił wczoraj 
wieczorem z Leem, dowodzi tylko, że miałem rację. Bo zasta­
nów.się! Dotychczas ludzie z loterii wiedzą, że od poniedziałku 
nie ma mnie w mieście. Wyjechałem. Nikt nie wie, dokąd. Wy­
jechałem z rodziną, żeby odpocząć, i niebawem wrócę. A co W 
było, gdyby bankierzy wiedzieli, że jestem? Zbiegliby się tu ze 
wszystkich stręn prosząc, żebym ich bronił, a  wtedy musiaSbym 
coś dla nich zrobić, bo jeśli nie, to gdzież jest moia dobra wola! 
Ale mnie nie ma. Wyjechałem na odpoczynek, nikt nie wie, do­
kąd. Wobec tego nie potrzebuję nic robić i wy nie potrzebujecie 
nic robić, tylko mówić wszystkim: „Poczekajcie, jak przyjedzi® 
Ben, to on wszystko załatwi". A tymczasem policja nakryje Ficco 
i wszystko będzie w porządku.

— W ładnym porządku! — zawołał Wheeloek. — Z loterii 
możemy się już pożegnać! — Siedział zasępiony, zagl-■̂oionyi 
w fotelu. Twarz mu pociemniała.

— Ależ nie — odpowiedział Tucker. — Dlaczego? Obaj 
z Joem możecie dalej prowadzić loterię, wy i Johnston. Wta­
jemniczyłem go w tę sprawę. Interes będzie się wlókł jako tako, 
a wy powiecie wszystkim, że jak Ben wróci, to wszystko za­
łatwi. A tymczasem policja dobierze się do Ficco. Nie potrze­
bujemy się do tego wtrącać. Po tym zabójstwie Ficco znajdzie 
się w porządnych opalach. Ten zabity przyjaciel Lea — jaki* 
on się nazywa — właściwie mówiąc przysłużył się nam. Niech 
no tylko Ficco wysunie nos z ukrycia, to Bunte już mu zad* 
bobu. (Ciao dalszy nastąp'!

(w 124 roczn~«ę zgsnu)

U l )

•  Gen. Bradley — kandydatem na Forrestala
•  Niezwykła sylwetka austriackiego ambasadora

Nr 23



Nr 23 S Ł O W O  P O L S K I E Str. I

Słowo Sportowe
C zcg ffig #  eSmień W rocław ia !

Porażki bokserów, pływaków! zapaśników
Tytuł może zbyt mocny, ale 

jest wyrazem tego, co działo się 
w czasie bogatego w imprezy i 
dnia wczorajszego.

Na czoło imprez niedzielnych 
. wysuwało się spotkanie bokser­

skie. którego wynik decydował
0 spadku, bądź utrzymaniu się 
•w lidze, naszego pupila, jakim 
jest Ogniwo. Mecz ten wygrali 
-goście i przekreślili szanse Wro 
cławia na trzy drużyny ligowe.

Drugie spotkanie, to zapasy.
1 tutaj Pafawag uległ, choć mo 
że trochę niesłusznie mysłowic

kiej Sile.
Najwięcej liczyliśmy na na­

szych pływaków, którzy spra­
wili nam wielki zawód prze­
grywając z Warszawą i to w 
stosunku nad którym wszelkie 
dyskusje są wykluczone.

Wreszcie telefonujemy do Poz 
nania, mając nadzieję, że przy­
najmniej Pafawag wygra swoje 
spotkanie z Wartą i uzyska a- 
wans do I ligi. Tu spotkało nas 
największe rozczarowanie. Wy 
nik 11:5 sam mówi za siebie.

Kolejarz Poznań-Ogniwo 12:4
Oczekiwany z wielkim za­

interesowaniem mecz o mi­
strzostwo II ligi bokserskiej 
zakończył się dla wrocławian 
przykrą porażka w stosunku 
12:4. W spotkaniu tym gospo­
darze w pierwszym rzędzie u- 
stępowali przeciwnikom pod 
względem kondycyjnym. Po­
wodem tego jest to, że zawod­
nicy musieli sztucznie „robić" 
wagę (Kurowski zrzucił 5 kg). 
Sam mecz stał na słabym po­
ziomie, a walki nie przynios­
ły .oczekiwanych emocji. Jedy­
ny wyjątek stanowiła walka 
w wadze półśredniej, gdzie 
dwaj „konkufsowicze" Kotaś 
1 Kaźmierczak dostarczyli 
nam kilku ciekawych momen­
tów. Z drużyny wrocławskiej 
wyróżnić należało by poza Ko 
tasiem jeszcze Żurawskiego i 
Miszczuka, zdobywców punk­
tów dla Ogniwa. Z drużyny 
gości podobali się: Swiś, Ja- 
naszek i Kaźmierezak.

W pierwszej walce młodziut 
ki poznaniak świś. doskonale 
radził sobie z powolnym Sma- 
ezyńskim. Pierwsza runda by- 
'a  dosyć bezbarwna. W dru­
gim starciu Swiś przechodzi 
do ataku i kilkoma udanymi 
prostymi i sierpami uzyskuje 
przewagę. W trzeciej rundzie 
wrocławianin stawia wszystko 
na jedną kartę, atakuje jed- 
»ak zbyt chaotycznie. W ygrał 
na punkty świś.

Walka w wadze koguciej 
zapowiadała się dosyć cieka­
wie. Pierwsza runda przynosi 
częste ataki Janaszka, które 
skutecznie stopuje Kurowski I 
lewymi prostymi. W drugiej 
rundzie wrocławianin przecho­
dzi do ofensywy i uzyskuje 
przewagę punktową. W trze­
cim starciu podczas jednego z 
ataków, Kurowski nadziewa 
się na kontrę i pada na deski. 
Od tej chwili jest on wyraźnie 
oszołomiony i sędzia odsyła go 
do rogu.

Walka w wadze piórkowej 
przynosi gospodarzom pierw­
sze punkty. Żur*.wski, który 
miał za przeciwnika twardego 
Flisiaka w pierwszych dwóch 
rundach lokuje kilka celnych 
ciosów na żołądek i szczękę 
przeciwnika. W trzecim star­
ciu wrocławianin przechodzi 
do generalnego ataku i sku­
tecznie punktuje przeciwnika,

którego gong ratuje przed no­
kautem.

W wadze lekkiej Miszczuk 
stoczył ładną walkę z Wyty- 

1 kiem. Wytyk przez wszystkie 
trzy rundy wyraźnie poluje na 
cios. Rutynowany wrocławia­
nin jednak dokładnie się kry­
je i kilkoma atakami z dosko- 
ków efektownie punktuje po­
znaniaka. Wygrał na punkty 
Miszczuk.

Waga półśrednia.
• Pojedynek "bombardierów: 
Kotasia i Kaźmierczaka był 
gwoździem całego spotkania. 
Od pierwszego gongu walka 
jest bardzo interesująca, obaj 
przeciwnicy w częstych zwar­
ciach celnie trafiają. W dru­
giej rundzie w jednym z a ta­
ków wrocławianin nadziewa­
jąc się na kontrę liczony jest 
do 7. W trzeciej rundzie wal­
ka przybiera jeszcze na tera­
pia i następuje silna wymiana 
ciosów, podczas której więk­
szość ciosów Kaźmierczaka 
jest nieczysta. Końcowy zryw 
Kotasia nie wystarczył już do 
odrobienia straconych punk­
tów. Wygrywa na punkty Kaź

Walka w wadze średniej nie 
trw ała zbyt długo. Ziębicki, 
którego Kupczyk już w pierw­
szej rundzie trzykrotnie posy­
ła na deski zostaje przez sę­
dziego odesłany do rogu. _

W wadze półciężkiej byliś­
my świadkami bardzo nieczy­
stej walki. Tak Horboń, jak i 
Talarczyk zadawali więcej 
nieczystych ciosów, niż prawi­
dłowych. Bijatyka ta  przynio­
sła zwycięstwo zawodnikowi 
gości, z czym absolutnie nie 
mogła pogodzić się widownia 
wrocławska.

Podobny przebieg do walki 
w wadze półciężkiej, miał po­
jedynek „ciężkich" Barbarowi- 
cza i Gładyszaka. Kulmina­
cyjny, punkt komedia ta  osiąg 
nęła w trzeciej rundzie, kiedy 
to Gładysiak wypchał z ringu 
przeciwnika, który jeszcze 
przed wyliczeniem zdążył wró 
cić. Zwycięstwo punktowe w 
„tych zapasach" przyznano 
Gładysiakówi.

Sędziowali: Federowicz
(Śląsk — w ringu), oraz Łu­
kaszewski (Śląsk), Dali — 
Warszawa i Golański Łódź —• 
na punkty. Widzów około 
C.000 (v)

Sfła Mysłowice-Pafawag 5:3
W ramach rozgrywek o mi­

strzostwo ligi zapaśniczej my 
, słowicka Siła wygrała nieza- 
służenie ze Stalą Wrocław 
5:3. W spotkaniu tym zawie­
dli sędzowie, którzy zabrali 

. Fafawagowi pewny punkt u- 
snając Gorgola w wadze mu­
szej za pokonanego. Sensacja 
dnia była porażka mistrza i Te 
prezentanta Polski Gołasia z 
Barłogiem.

Wyniki walk:
W wadze muszej młody Gor 

®ol stoczył dobrą walkę z 
Wrona Mysł. W pewnym mo­
mencie Gorgol ma swego prze 
ciwnika na łopatkach, jednak 
lekko poza matą. Zwycięża 
mezasłużenie Wrona Mysł.

W koguciej, dobry technicz­
n e  i kondycyjne Gon dzik My­
słowice zwycięża na punkty 
Smula Pafawag.

W piórkowej Konieczny Pa- 
lawag przez pierwsze 6 minut 
•tawia zacięty opór mistrzowi 

• Polski Tobole, jednak w pierw 
szej minucie parteru Toboła 
kładzie Koniecznego tylnym 
suplesem na łopatki.

ubiegłej niedzieli rekord Pol­
ski. Na podkreślenie zasługuje 
również dobra postawa młodych 
zawodników Związkowca, któ­
rzy z każdym meczem uzysku­
ją lepsze wyniki a reprezenta­
cji okręgu przysparzają coraz 
więcej punktów.

WYNIKI:
100 M ST. DOW. PANÓW 

1) Manowski (Wr.) 5:26, 2) Lud] 
wikowski (W-wa) 5:27,9, 3) Mara? 
zek (̂W-wa) 5:36,3, 4) Jaśkiewicz

100 M ST. DOW. PAN 

sinOwska °(Wr) T-30,9, 3̂0’ Szula. 
nowska (Wr.) 1:34,1.

200 M KLAS. PAN

lówna (W-wa) 3:53,4, 3) Gładyszów- 
na (Wr.) 3:54,8, 4) Horbaczenko 
(Wr.) 4:14,9.

2) Jasinowska (Wr.) 8:04, 3) Rup- 
pówna (Wr.) Sdl.

100 M GRZBIET. PAN 
1) Fijałkowska (W-wa) 1:31,8, 

2) Nilnlkiel iW-wa) 1:39,1, 3) Kirch 
nerówna (Wr.) 1:40,4, 4) Jagodziń-

200 M KLAS. PANÓW 
1) Petrusiewicz (Wr.) 3:03,3, 2) 

Komorowski (Wr.) 3:08,2, 3) Zd- 
man (W-wa) 3:06.2, 4) Molczano- 
WiCz (W-wa) 3:12,5.

100 M GRŻBIET. PANÓW 
1) Jabłoński (W-wa) 1:15,3, 

2) Fran-czuk (Wr.) 1:22,2, 3) Lewic

ly (Wr.) 1:25,3, 4) Szafrański (War 
szawa) 1:25,8.

100 M DOW. PANÓW 
1) Mroczkowski (W-wa) 1:03,1, 

2) Manowski (Wr.) 1:03,6, 3) Go­
mułka (Wr.) 1:07,8, 4) Michalski 
(W-wa) 1:09.

4X100 ZMIENNYM PAN: '
1) Warszawa (Fijałkowska, Wój­

cicka, Szulakiewicz, Prokop) 6:32; 
2) Wrocław (Maternowska, Gla-

'4X200 ST. DOW. PANÓW 
1J Warszawa (Marasek, Jabłoń­

ski, Mroczkowski, Ludwikowski 
10:06,7; 2) Wrocław (Lewicki, Go­
mułka, Jaśkiewicz, Manowski) —

W piłce wodnej 4:4
Mecz waterpolowy, który 

wchodził w skład meczu pucha 
rowego zakończył się wynikiem 
remisowym 4:4. Spotkanie mia 
ło przebieg niezwykle ciekawy
1 emocjonujący. Akcje zmienia 
ły się jak w kalejdoskopie i do 
ostatniej sekundy gry nie wia­
domo było, kto zwycięży. Wro­
cławianie do przerwy zagrali le 
piej, niż w drugiej połowie. Gdy 
by nie słaba forma wrocław­
skiego bramkarza, gospodarze, 
w meczu tym mogliby odnieść 
zwycięstwo, różnicą co najmniej
2 bramek.

Bramki dla gospodarzy zdo­
byli: Manowski 2 i Lipiński 2. 
Dla Warszawy punkty uzyskali 
Czuperski 3 i Marasek 1. (jot)

Warta Poznań -Psfawsg 11:5
W spotkaniu o mistrzostwo 

II ligi bokserskiej drugi zespół 
wrocławski Stal -  Pafawag po­
szedł w ślady swojego lokalne­
go rywala, przegrywając z  poz­
nańską Wartą w wysokim sto­
sunku 11:5. Wyniki poszczegól­
nych walk przedstawiają się 
następująco (na pierwszym 
miejscu Warta): w wadze mu­
szej Manelski wygrał na pkt. 
z Faską, W koguciej Wojnow- 
ski zwyciężył na pkt. Czajkow-

skiego. W wadze piórkowej 
Streng pokonał na punkty Ku 
charskiego. Łukowski w wadze 
lekkiej przegrał na pkt. ze 
Szczepanem. W półśredniej 
Lech zwyciężył na pkt. Sztolca. 
Grajewski w średniej zremiso­
wał z Kaczorem. W półciężkiej 
Franek wygrał na skutek dys­
kwalifikacji w II r. z Kaczorą. 
W ostatniej walce Majewski zo­
stał wypunktowany przez Kru­
pińskiego. (v)

S e z o n  h o k e fo w y  o tw a r ły
K o le ia r z  G w a rd ia  7:2

W wadze lekiej Szklorz My­
słowice po ciekawej walce 
zwycięża w 7 minucie kładąc 
na łopatki przerzutem przez 
biodro debiutującego Oleksie- 
wicza Pafawag.

W półśredniej Krysmalski 
III zdobywa I pnnkt dla Pa- 
fawagu zwyciężając na punkty 
Nawrata Mysłowice.

Niecodzienną sensację prze­
żyliśmy w wadze średniej. 
Barłóg Pafawag po zaciętej 
walce zwycięża Gołasia My­
słowice.

W półciężkiej po n ^ e k " -  
wej walce Ziętek Mysł. zwy­
cięża Krysmalskiego II na 
punkty.

W ciężkiej Krysmalski I 
zdobywa tradycyjnie punkt dla 
swych barw zwyciężając Por- 
gacza w 7 minucie przez zła­
manie mostku.

Sędziowali na macie Cegieł 
ski Poznań, na punkty Jasiń­
ski Mysłowice, Woipwń^ka 
Wrocław. Widzów oko?'i ?000.

(B.U.)

Gwardia ( Edg) — KTH 
(Krynica) 3:19 (0:7, 1:4;
2:8).

Legia (W-wa) — Len (Wał 
brzych) 17:0 (5:0, 5:0, 7:0).

Piast (Cieszyn) — Górnik 
(Mysłowice) 3:3 (2:2, 0:1,
1 :0).

Kolejarz (Tornń) — Stal 
(Siemianowice) 5:0 w.o.

Gwardia (Kr.) — Cracovia 
0:7.

O tw a r c ie
m i s t r z o s t w
b ofoslefow yeh
P o * s k i

Wczoraj w Karpaczu odbyły się

KONKURENCJE PAN

3) Michalik (AZS* Kraków) 12:38.’ 
KONKURENCJE WYŚCIGOWE 

PANÓW:

9:27,2’ 3) Andrzejak ((Zw. Karpacz) 
9:42,1.

JEDYNKI ZWYKŁE

10:8,6, 3) 3Kotaxba( (Zw. Karpacz)

DWÓJKI ZWYKLE 
1) Łuczek-Jązeckl (Unia Szklar­

ska Poręba) 9:39,4, 2) Dąbrowski 
— Czytrowski (AZS Kraków) 9:43,6

nia Szklarska Poręba) 10:8,3.
Długość trasy wynosiła 5,6 km. 

W punktacji ogólnej I miejsce za 
jął Związkowiec Karpacz 38 punk­
tów, 3) Unia Szklarska Poręba —

Po zawodach odbyło się rozda­
nie nagród w hotelu Zdrojowym. 
Zawodnicy otrzymali zegarki, ko­
szule i  dyplomy. (Gol).

TeJefonem z bo sk
ZAPASY: Stal N. B. — L a.

gia Kraków 5:3. 
Związkowiec Warszawa — 

Gwardia Bydgoszcz 8:8. 
Kolejarz Poznań — Gwardia 

Łódź 5:3.
HOKEJ: KTH — Gwardia

BydsoEzcr 1?:3 (7:0, 40. 
8:2).

Morawska Cstrawa — Kato­
wice 11:4 (4:1, 1:0, 6:3). 

LIGA KOSZYKOWA: Kole­
jarz Poznań — Cracoria 
45:32.
Warta — Crr.coyia 29:30. 
Kol. Ostrów — Spójnia 
Łódź 39:35 

PŁYWANIE: Śląsk — Kra­
ków 83:61.
Poznań — Gdańsk 94:50. 

BOKS: Związkowiec Bydg.— 
Zwśązk. Łódź 10:6/ 
Polonia Świdnica Ib — 
Włókniarz Boguszów 11:5.

(v)

W BOKSERSKIEJ A-KLASIE

Włókniarz Nowa Ruda — Gwar­
dia Jawor 16:0.
Polonia Świdnica 8 14 92 36
Włókn. N. Ruda 7 5 56:56
Kolejarz Wr. 7 5 46:68
Gwardia 8 2 31:83

GRUPA n  
Ogniwo Ib 6 10 67:27
Kol. Świdnica 6 8 50:37

Mistrzostwa n&rciarskie okręgu
W trzecim dniu mistrzostw 

narciarskich okręgu, które od­
bywają się w Szklarskiej Po­
rębie, rozegrano skoki do kom 
binacji i otwarte.

Wyniki skoków do kombina 
cji:

1. Świerki (Unia Szkl. Por.) 
nota 200,7 (39 m, 36,5 m ); 2. 
Lechowicz (Unia Szkl. Por.)

nota 189 pkt. (34 m, 33 m ); 3. 
Szumański (Unia S. P.) 167,2 
pkt. (28 m, 27 m).

Skoki otwarte: Broda (Zw. 
Karpacz) 179,6 pkt. (33,32 m) 
2. Hoły (Unia S. P.) 178 pkt. 
(35,38 m ); 3. Świerk (Unia 
Szkl. Por.) 170,4 pkt. (35,82 
m). (żuk)

Tytko p in g n o n g iś fi iw y c ic ź a ią

W rocław  * Ś lą sk  5:4 
W roeSaw - K a to w ice  5:4

W sobotę i niedzielę gościła 
na Śląsku reprezentacja ping- 
pongistów dolnośląskich, która 
rozegrała dwa spotkania. W 
pierwszym z nich wrocławianie 
pokonali reprezentację Śląska 
w  stosunku 5:4. Nieoczekiwany 
ten wyfiik jest w głównej mie­
rze zasługą doskonale grające­
go Arbacha, który bezapelacyj 
nie rozstrzygnął na śwoją ko­
rzyść wszystkie trzy gry.

Drugi mecz odbył się w Do­
mu Kultury Huty Baildon w 
Katowicach, jako spotkanie 
międzymiastowe Wrocław—Ka­
towice. Również w tym spotka 
niu, do którego reprezentacja 
Katowic wystąpiła w  składzie: 
Robok, Piechaczek i Metzger, 
goście odnieśli zwycięstwo w 
stosunku 5:4. Najlepszym gra­
czem tego spotkania okazał się

24 STYCZNIA (WTOREK) 1950 R.

8,40 Glos mają kobiety 8,50 Muz,
9.15 Wszechn. rad. 9,35 Muz. 10,00 
Skrzynka BOK 10,10 Aud. słowno, 
muz. 10,50 Inform. 10,55 Aud. 
szkol. 11,15 Czerwony Morten, 
aud. liter. 11,35 Pieśni kornp. polsk. 
11,57 Czas 12.04 Dzień. 12,25 Muz. 
12,30 Aud. dla wsi 12,55 Mel, lud.

pem“,**atid. 'liter.^n^Konc'1 18%
19.15 Aud. o Leninie 18,45 Pieśni 
chóralne 20,00 Dzień. 20,40 Muz.

Gla?nerowa
m ’sfr2 i n i ą  W ro cfa » * a

W świetlicy Ogniwa rozegrane

n-Jzek z b. mistrzyni*PoJs4*ę:» !
spotkania stały na. dobrym pozio 
m!e technicznym. Poza zdobyw- j 
c-yn:ą pierwszego m ejsca Giazne '
rową, wyróżnić naieżalo by 14-let ■

otwarcia widoczne postępy. Spo- !

W a r s z a w a - W r o c ł a w  8 0 ,5 :6 2 ,5
W meczu pływackim o pu- 

«£ar PZP wrocławianie ulegli 
Warszawie 62,5:80,5. W meczu 
tym, jak w każdym x dotych­
czasowych spotkań międzyokrę 
gowych ustanowione zostały no 
We. rekordy okręgu. Tym ra­
zem pobił 2 rekordy doskonały

zawodnik AZS — Manowski 
na 100 i 400 m st. dow.

Z dobrych wyników oprócz 
rekordów zanotowaliśmy dosko 
nały czas sztafety klubowej war 
szawskiego Ogniwa, która ha 
4x200 m dowolnym z czasem 
10:06,7 wyrównała ustanowiony

(Gwardia) i Krzyżanowską.
Tytuł mistrzyni okręgu na rok 

1950 zdobyła Glaznerowa (Ogni­
wo) — S pkt. przed koleżanką klu 
bową Duimanówną — 5 pkt., Gła 
dyszkową (Gwardia) 3 pkt., Krzy­
żanowską (niest.) 3 pkt., Łucyków 
(OgnJwo) 2 pkt., Kudelską (Gwar­
dia) 2 pkt. 1 Szkutnik (niest.) —

Organizacja, spoczywająca w re­
kach zarządu Ogniwa bardzo 
sprawne. Impreza ta cieszyła nią 
stosunkowo dużą frekwencją. <v)

Byreksia Budowy Fabryki
w Je?cnieJ Górze uh K. Z iark i 42

m orni w n r m jt
KSIĘGOWYCH I STARSZYCH KSIĘGOWYCH 
INŻYNIERÓW BUDOWLANYCH I MECHANIKÓW 

ORAZ TECHNIKÓW 
KIEROWNIKA ZAOPATRZENIA 
SEKRETARKĘ ZE ZNAJOMOŚCI4 STENOGRAFII 
(znajomość języków pożądana)

Wynagrodzenie w/g obowiązujące} siatki płac.
Reflektujemy jedynie na siły wysokokwalifikowane. 
Zgłoszenia osobiste zę świadectwami należy składać w Wy­
dziale Personalnym. *•

CENTRALA OGRODNICZA REJONOWA DELEGATURA 
WE WROCŁAWIU, UL. SIENKIEWICZA 8, 

ZATRUDNI zaraz:
majstra winiarskiego

ślusarza - elektromontera
K 250

jak w Gliwicach, wrocławianin 
Arbach, z reprezentacji Kato­
wic najlepiej wypadł Piech?

K u u w a d z e
organizatorom imprez

Na niedzielne zawody Ogniwo 
Ib — Włókniarz Legnica nie wpu 
szczono zaopatrzonego w legity­
macją tymczasową naszej redak­
cji praktykanta działu sportowe­
go. W związku z tym, te nie Jest 
to pierwszy raz stwierdzone, ie 
upór działaczy klubowych unie­
możliwia szkolenie młodzieży w 
zawodzle dziennikarza sportowe­
go ł że wszelkie Interwencje w 
klubach kończą *ł<ł „ubolewa­
niami" i niespełnionymi obietni­
cami poprawy tych stosunków, 
zawiadamiamy, ie n» przyszłość 
nie będziemy zamieszczali sprawo 
zdań z meczów, a jedynie suche 
wyniki.

Ogniwo Ib — Włókniarz Lęgni-

SPÓŁDZIELNIA fj 
WYDAWNICZO- t  
O Ś W I A T O W A ^

ANDREAS KEDROS

STATEK W MIEŚCIE
z Jęz. francuskiego

tłum. Z. Jaremko - Z y ty fisk a

JTJRU TYKI ANO W

P U S Z K U  c*. I
z Jęz. rosyjskiego 
tłum M. Drucka

SZKOŁA KLASYKÓW
185 str.____________________a

KONSTANTY ILDEFONS 
GAŁCZYŃSKI

ŚLUBIE 0B3UCZKF
191 str. • 150 z>

BIBLIOTEKA W PRENUMERACIE 
MARIAN 'BRANDYS

§P0TKAi-4 WŁOSKIE

BIBLIOTEKA W PRENUMERACIE 
JACK LINDSAY

LUDZIE 1948 ROKU
z Jęz. angielskiego 

tłum. M. Wirpsza-Kurecka 
,96 str. 50* *

Dzięki sprzyjającym warun 
kom atmosferycznym, zapo­
wiadane po faz  czwarty ot­
warcie sezonu hokejowego, mo 
gło dojść do skutku w dniu 
wczorajszym. Na nowym lodo 
wisku Gwardii, odbył się inau 
guracyjny mecz sezonu, któ­
rego aktorami byli Kolejarz i 
Gwardia. Mecz po ciekawej 
grze zakończył się zwycię­
stwem Kolejarza w stos. 7:2. 
Drużyna zwycięzców zagrała 
we wszystkich liniach bardzo 
dobrze, mając bramkarza ob­
darzonego wspaniałym refle­
ksem. Gwardia zagrała swój 
pierwszy mecz raczej słabo. 
Zauważyć było można brak 
zgrania, przez co akcje się nie 
kleiły, a tym samym nie mo­
gły dać cyfrowego wyniku.

Bramki uzyskali: dla zwy­
cięzców — Łapa 4 i Reszut 3; 
dla pokonanych Tęcza i Sochal 
po jednej, (jot)

ŁKS — AZS (Pzn>) 8:0 
(3:0. 1:0, 4:0).

Włókniarz (Zgierz) — ZKS 
Górnik (Janów) 2:4 (0:1, 0:2, 
1 :2) .

11,57 Sygnał 12,04 Dzień. 12,25 Muz.
13,30 Muz. rozr. 14,00 Z życia Wę­
gier 14,15 Wiad. D. Sl. 14,25 Muz. 
14,40 Aktualia 14,55 Aud. PCK dla 
chorych 15,10 Aud. dla szkół 15,30 
Aud. dla świetlic dziec. 15,50 Sport 
16,00 Dzień. 10,20 Aud. liter. 16,35 
Muz. 16,40 Aud. o ZSRR 10,50 Muz.

gorza Fitelberga 22,80 Aud. di a Ju 
gosł. 22,15 Popul. muz^org. 22,30

Hymn.

n & m ©
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Szczu rza

D o r a d z a m
Nie ma chyba wrocławianina, 

który nie zaszedłby choć raz 
do Baru Mlecznego w Rynku. 
Uspołeczniona placówka maso 
wego wyżywienia cieszy się 
wielką popularnością. Nic dziw 
nego. Potrawy popularne i 
smaczne, ceny przystępne. Z 
Baru korzystają studenci, ko­
rzysta robotnik, wpada tam 
na szklankę gorącego mleka 
pracowniczka umysłowa, wyko 
rzystująca półgodzinną przer­
wę obiadową. Ruch od wczes­
nego rana do późnej nocy, a 
w pewnych porach nawet prze 
pełnienie.

Niestety i na słońcu są pla 
my. Ma je więc i nasz Bar 
Mleczny. Do takich plamek, 
które naszym zdaniem dadzą 
się ła^wo usunąć, zaliczam 
brak troski o schludny wy­
gląd lokalu. Sterty naczyń, sto 
jąoe na stolikach, zaśmiecona 
i  brudna podłoga, pozalewane 
stoliki nie robią miłego w ra­
żenia na przybyszu. Trochę 
więcej uwagi na porządek, a 
®ar Mleczny /będzie takim, ja 
jakim chcą go widzieć liczne 
rzesze zwolenników.

Na marginesie pragniemy za 
amaczyć, że zaobserwowane o- 
statnio koncerty wędrownych 
^muzykantów wcale nie nadają 
Barowi uroku, podobnie jak 
krążący po nim żebracy.

Oczekujemy, że kierownic­
two zwróci uwagę na te uchy

Trzeba sprawdzić przydziały!

W Leśnicy stoją domy pod dachem
i czeftaią na remont

Rok 1950 będzie rokiem prze 
łomowym, dla tej dzielnicy mia 
sta, którą chrzcimy ogólnym 
mianem Leśnicy. Je st ona 8 ob 
wodem mieszkaniowym Wrocła 
wia, obwodem sporym, bo prze 
rastającym obszarem Kraków 
przedwojenny, zdrowym, bo za 
sobnym w pola i zieleń i dość 
ludnym, skoro legitymuje się 
już cyfrą 23.200 mieszkańców, 
co w warunkach dolnośląskich 
odpowiada wielkości sporego 
miasteczka.

8 obwód mieszkaniowy skła­
da się z poszczególnych osiedlt. 
Prócz samej Leśnicy mamy 
tam Pustki, Ratyń, Złotniki, 
Żerniki, Gajową, Maślice Wiel 
kie i Małe, Stabłowice, Pracze 
Odrzańskie (Bródź).

Dla tych osiedli wybiła wiel

NOTATNIK WROCŁAWSKI
O  Najlepszą opinią we Wroc­

ławiu ma czasomierz zegarmi­
strza przy ul. Studenckiej (O- 
drzańskiej).

O  Lubią ciszę bywalcy kino­
wi, toteż razi ich, gdy mąż u- 
świadamia głośno żonę o treści 
obrazu, albo jak z kabiny ki­
nooperatora rozlega się chicho­
tanie...

O  Zarząd Okręgu Zw. Bojow 
ników o Wolność i Demokrację 
wypłacać będzie stypendia w 
swoim lokalu (Podwale Oław­
skie 16, II p.), dn. 26 i 27 stycz­
nia w godzinach od 14 do i6.

Q  Nje  ma kto zerwać starych 
plakatów, które czasami po pa­
rę lat szpecą domy. Do takich 
należą budynki przy Mariana 
Buczka 10. Komuny Paryskiej 
14. 18, 59, 61, 63, 65.

©Na kurs trykotarski i in­
nych robót kobiecych przyjmu­
je  zapisy Koło Ligi Kobiet 2-go 
Obwodu (ul. Reja 47). Sekreta­
riat czynny jest w poniedziałki 

i i  piątki od 17—19.
! ©  Miejska Biblioteka Publicz
i na w przyszłym miesiącu sprze- 
' dawać będzie katalogi, obejmu­

jące spis książek wypożyczalni. 
W ten sposób odpadnie oczeki­
wanie w lokalu na katalog.

Q  Pracownicy miejscy zrze­
szeni w Kole SD zbierają się 
dziś o godz. 18 w lokalu przy 
ul. Hercena 12. Obecność obo­
wiązkowa.

O  rralnie chemiczne i far- 
biarnie (np. przy ul. Stalina 
16) nie przyjmują bielizny do

prania. Kto nie robi prania w 
domu ma kłopot.

o  Płaci się kary za jazdę 
wieczorami na rowerze bez 
światła, a żarówek do latarek 
rowerowych i kieszonkowych 
dostać nie można już od dawna.

O  Kto w roztargnieniu zo­
stawił okulary w lokalu Związ­
ku Emerytów Państwowych, 
może po zgubę zgłosić się do 
prezesa Związku.

O  Na niemiły kawał skarżą 
się mieszkańcy Sępolna. Cze­
kali 20-go stycznia o godz. 7,35 
rano na tramwaj. Pierwsza zja 
wiła się 16-ka, a druga 9-ka. 
Na pytanie, który wóz ruszy 
pierwszy — obaj motorowi mie 
li zgodnie poinformować, że 16- 
ka. Gdy pasażerowie ulokowali 
się w wozie... odjechała 9-ka.

O  Plenarne posiedzenie zarzą 
du okręg. Zw. Zaw. Prac. Spół 
dzielczych odbędzie się 26 bm. 
o godz. 10-tej w świetlicy CSW 
„Solidarność" (Rynek 52). Ze­
brani wysłuchają referatu O 
czujności rewolucyjnej i nowym 
stylu • pracy, po czym omówią 
sprawy bieżące Związku.

o  Matka chorych dzieci, któ 
ra pracuje i zostawia pociechy 
pod opieką sąsiadki, nie mogła 
uprosić, aby w Spółdzielni nr 
67 na Krzykach zostawiono dla 
niej mleko. Można cenić zasady, 
którymi kieruje się obsługa 
sklepu, ale nie można pochwa­
lić takich przepisów, które nie 
uznają żadnych wyjątków. Mat 
ka chorego dziecka zasługuje 
na względy.

ka godzina 15 grudnia 1949 ro 
ku kiedy jeden z przodowni­
ków pracy przeciął wstęgę na 
wrocławskiej „trasie W-Z“, bo 
dnia tego tramwaj połączył od 
legły rejon ze śródmieściem. 
Jednakże ten wielki dzień czę 
śćlowo tylko rozwiązał trudno 
ści komunikacyjne zachodniej 
dzielnicy. Trzeba mieć nadzie­
ję , że te trudności będą wresz 
cie pokonane w roku 1950, a 
pokonać je mogą tylko nowe 
autobusy. Że taka inwestycja 
się opłaci nikt wątpić nie mo­
że, bo osiedla 8 obwodu są je­
szcze rezerwuarem mieszkań 
dla przeludnionego Wrocławia.

Na rok 1950 przeznaczono 
już poważniejsze kredyty bu­
dowlane. Wiemy, że Z. O. R. 
postawi robotników przy 27 bu 
dynkach dla pracowników ce­
ramicznych zakładów wyrobów 
ogniotrwałych w Leśnicy, wie 
my, że w tej stronie upatrzyła 
sobie 200 mieszkań fabryka u- 
rządzeń mechanicznych, a na­
wet P. C. H., P. Z. P. W. i 
nasz Zarząd Miejski. Na re­
mont czeka co najmniej 200 
budynków, choć to jeszcze nie 
wyczerpuje możliwości wiel­
kiej dzielnicy.

Nie można porównać stanu

domów w innych dzielnicach 
Wroeławia z domami, które tu  
są wybierane do remontu. 
Większość stoi pod dachem. 
Najdotkliwsze szkody powsta­
ły stopniowo, powoli — w sto- 
larszczyźnie. Cieśle i stolarze 
mają tu  najwięcej do roboty.

Gdy się zna stosunki w Leś­
nicy, trzeba wysunąć postulat: 
żadna instytucja nie powinna

przeszkadzać w remoncie ka rt 
ką „zajęte". Kartki te już du­
żo s tra t przyniosły, wiele do­
mów zdatnych kiedyś do za­
mieszkania, przedstawia dziś 
żałosny widok. Kto dostał przy 
dział na dom, a nie uzyskał 
kredytów budowlanych, powi­
nien Co rychlej ustąpić budy­
nek temu, który posiada środki 
na remont. — (w. d.)

Zegarynka i „biuro zleceń"
w nowe| centrali telefonicznej

Oczekiwaliśmy, że obiecane 
na początek bieżącego roku u- 
ruchomienie nowej centrali te­
lefonicznej wreszcie nastąpi. 
Tymczasem okazuję się, że mu 
simy jeszcze uzbroić się w cier 
pliwość. Nowa centrala będzie 
uruchomiona nie wcześniej jak 
z końcem kwietnia wzgl. z po 
czątkiem maja br. Opóźnienie 
Ts^rwołała konieczność zsynchro 
nizowania z nią nowej centrali 
międzymiastowej, której budo­
wa rozpoczęła się niedawno.

Nowa centrala międzymia.sto 
wa będzie miała 150 obwodów 
co pozwoli jej na szybką pracę. 
Mieścić się będzie podobnie

jak miejska centrala automa­
tyczna, w posesji przy pl. Do­
minikańskim.

Miejska centrala automaty­
czna przyniesie nam wiele u- 
dogodnień. Będziemy mogli 
więe korzystać np. z zegaryn­
ki, ponadto b?dziemy mogli wy 
dawać najrozmaitsze zlecenia 
(jak obudzenie o oznaczonej 
godzinie, przypomnienie o płat 
ności podatku, czy czynszu 
itp.).

Z chwilą uruchomienia no­
wej centrali otrzymamy nowy 
spis telefonów, który zawierać 
ma aktualne już numery abo­
nentów. (tt)

Poszukiwani elektrotechnicy, szoferzy

Praca czeka na ludzi
Okólnik o przestrzeganiu kolejności zgłoszeń

Z akM  Doskonalenia Rzemiosła
przyjmufe jeszcze zapisy

Zakład doskonalenia Rze­
miosła we Wrocławiu przyj­
muje jeszcze zapisy na nastę­
pujące kursy: ,

1) Przysposobienia zawodo­
wego z warsztatami: ślusar­
stwa ogólnego, instalatorów e- 
lektrycznych-

2) Doskonalenia zawodowe­
go: krawiectwa damsk’ego, 
krawiectwa męskiego, kro.iu 
krawieckiego męskiego, kroju 
krawieckiego damskiego, ga­
lanterii skórzanej, rękawicz-

3) Przyuczenia zawodowe­
go: obsługi silników oraz ob­
sługi betoniarek (stosowanych 
w budownictwie), obsługi 
transporterów (windowych, ku 
bełkowych, taśmowych);

4) Na kursy specjalne: kre­
śleń technicznych I, II i III 
stopnia dla grup budowlanej i 
metalowej, kreśleń mierni­
czych i kartograficznych I, II 
i III stopnia, obsługi kopaczek 
(stosowanych w budownic­
twie). obsługi urządzeń chłod-

5) Na kursy przygotowuja- 
:e do egzaminów czeladniczych
lub mistrzowskich: ślusarstwa

Moffoe swetry
„WOIU i ZYCIE”
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ogólnego i maszynowego, ślu­
sarstwa samochodowego, insta 
latorów urządzeń elektrycz­
nych, instalatorów urządzeń 
centralnego ' ogrzewania, ka­
nalizacji i gazowych, różnych 
zawodów, krawiectwa dam­
skiego i męskiego.

Zapisy i informacje w se­
kretariacie Zakładu (Sudecka 
Nr 95/97) w godz. od 11 do 
18-ej. Dojazd tramwajami 7, 
13 i 14.

Praca czeka na ludzi. Urząd 
Zatrudnienia potwierdza to w 
całej pełni — dysponując obec 
nia około 2.000 wolnych miejsc 
pracy, które mogą objąć robot 
nicy niewykwalifikowani. Jesz 
cze większe zapotrzebowanie 
jest na robotników wykwalifi­
kowanych: ślusarzy, tokarzy, 
hydraulików, cieśli, murarzy, 
szoferów posiadających I  i II 
kategorię, blacharzy, mechani­
ków samochodowych i elektro­
monterów.

Dziennie zgłasza się do Urzę 
du około 200 osób w poszuki­
waniu pracy. Kierowani są oni 
do tych instytucji 1 zakładów, 
które zgłosiły uprzednio wolne 
miejsca. Urząd Zatrudnienia 
przestrzega ściśle zasady, aby 
zatrudniać wszystkich w 
swoim zawodzie. Jeżeli zdarza 
ją  się jakieś nieporozumienia, 
to są one wynikiem błędnego 
informowania Urzędu Zatrud­
nienia bądź przez zakłady pra­
cy, bądź przez poszukujących 
zajęcia.

Plagą urzędów są tzw. „noto 
ryczni bezrobotni" — wystają­
cy w kolejkach i czekający na 
lekką i dobrze płatną pracę. 
Nieraz pod płaszczykiem takie 
go „bezrobotnego" ukrywa się 
handlarz rynkowy, a nawet 
czarnogiełdowy waluciarz, któ 
rego legitymacją jest skierowa 
nie do pracy, chociaż z niej nie 
skorzysta. Skutek jest taki, że 
ludzie chcący naprawdę uczci-

Reprezentacyjny lokal
Probiernia Ryb w Rynku

Zapowiadane od dawna o- 
twarcie Probierni Rybnej w 
Rynku, nastąpiło wczoraj. O- 
późnienie wynikło z powodu ko 
nieczności wyremontowania lo 
kalu. Nowy lokal niewątpliwie 
zaliczyć trzeba do bardziej re­
prezentacyjnych* we Wrocła-

Sam lokal pomyślano jako 
zakład gastronomiczno - pro­
bierczy, mający na celu poza 
masowym wyżywieniem, rów­
nież propagandę szerszego spo 
żywania ryb. Jest to drugi lo­
kal tego typu na D. Śląsku.

Jak  oświadcza dyrektor Cen 
trali Rybnej, ob. Engelman, 
placówka nie jest bynajmniej 
nastawiona na zysk, a naczel­
nym jej zadaniem będzie udo­
stępnienie światu pracy, po ce 
nach jak najniższych potraw 
rybnych. W tym celu ograni­
czono sprzedaż alkoholu do 100 
gr. na osobę.

Probiernia Rybna pozostaje 
pod kierownictwem znanego fa  
chowca -  gastronomika ob. 
Russeckiego, który oświadcza, 
że bez przeszkód będzie mógł 
obsłużyć dziennie do 1500 o- 
sób.

Liczny i dobrze wyszkolony 
personel obsługowy powinien 
dać gwarancję, że publiczność 
będzie w tym lokalu należycie 
obsłużona; bez względu na ja ­
kość i wielkość zamówienia.

Rejestrując otwarcie nowe­
go uspołecznionego lokalu ga­
stronomicznego w naszym mie 
ście, wyrażamy nadzieję, że za 
szereguje się on do rzędu tych 
lokali, które za naczelny swój 
obowiązek uważają — jak naj 
lepsze obsłużenie świata pracy. 
Ponieważ lokali takich mamy 
jeszcze nie wiele, pragnęlibyś­
my, by nowootwarty naprawdę 
powiększył ich liczbę. (—)

wie pracować, muszą oczeki­
wać po kilka tygodni na przy­
dział pracy.

Pewną winę ponoszą też re­
ferenci personalni zakładów 
pracy, urzędów i instytucji, 
którzy zamiast zgłaszać wolne 
miejsca bezpośrednio do Urzę­
du, co zresztą jest wskazane 
urzędowym zarządzeniem — 
przyjmują na posadę osoby nie 
przedstawione przez Urząd Za

trudnienia. Pomija się w ten 
sposób, kolejność zgłoszeń.

Walcząc z tymi praktykami 
Urząd Zatrudnienia wydał 
okólnik, na mocy którego nie 
będzie akceptował zatrudnie­
nia uzyskanego w tym trybie i 
przydzieli tylko według kolej­
ności zarejestrowania. Uniknie 
się w ten sposób tzw. protekcji 
i kumoterstwa w zajmowaniu 
wolnych posad, (cen)

T e a t r  j
TEATR WIELKI, ul. Świdnicka 2ł 

godz. 19 i,Moskiewski oharafc
SCENA KAMERALNA PTD (w s* 

11 Teatru 2yd.), ul. Świdnicka 
nr 31, godz. 19 „Niemcy".

TEATR MŁODEGO WIDZA, ulic* 
Rzeźnicza 12 — nieczynny.

W y staw y
„WYSTAWA GRAFIKI I RYSUN 

KOW Wacława Breitera“, ul. 
Świdnicka 26, otwarta codz. od

„POLSKA KSIĄŻKA DZIECIĘ.
* CA“ — Ossolineum, ul. Szewski 

37, otwarta codz. godz. 9—16.

R e p e r t u a r  k in
„ŚLĄSK", ul. Gen. Świerczewski® 

go 67 — „Pustelnia Parmeńska" 
franc.), II seria, godz. 16, 18

„SCALA *, ul. Mikołaja 37 — ,,Pu-

„WARSZAWA", ul. Fredry 16 
„Aleksander puszkin“ (radz.),

„POLONIA", ul. Żeromskiego 53 — 
„Spotkanie nad Łabą“ (radz.),

„PIONIER*4, ’ ul. Stalina 71 -i 
„Wilki morskie'4 ^amer.), godz.

„TĘCZA“, ul. Kościuszki  ̂ 177 —

„FAMA" — Psie Pole, B. Krzywo-

H ocn e dy iw ry  a p te k
Pod „Opatrznością", Stalina 51 

„ „Lwem", Plac PKWN nr 2
DYŻURY P̂OGOTOWIA CHIRUIV 

GICZNEGO — dziś w Szpitalu 
Wojewódzkim. Filia nr 1, ulica

Pościg
za włamywaczem

Na pl. Solnym Nr 4, w mie­
szkaniu Romualda Zalewskie­
go, pomocnika portiera w ho­
telu Europejskim, około po­
łudnia złodziej usiłował wy­
łamać zamek w drzwiach. 
Szmery usłyszał śpiący Zalew 
ski, który uzbroiwszy się w po 
grzebacz, wyskoczył boso. Spło 
szony włamywacz rzucił się da 
ucieczki. Za uciekającym pogo 
nił Zalewskj. Na ulicy do po­
ścigu dołączył się milicjant z 
III komis. Aleksander Engiel. 
Włamywacza ujęto w bramie 
domu Rzeźnicza 31 i przepro­
wadzono do aresztu III komis. 
MO. Jest to . 22-letni Alfred 
Zarzycki (ul. Marsz. Stalina 
113). Znaleziono przy nim pod 
robiony klucz i obcążki.

Zsznaczyć należy, że Zalew 
skiego okradziono już przed 
miesiącem z 3-ch sztuk garda 
roby na sumę 15.000 zł. (y)

ogłoszeniu mmm Z GUBIONO ĝl^giŁy  ̂a ej <

UNIEWAŻNIAM zgubio
ny Żary. W?nkier Dora, 
zamieszkała ul. Nowemią-

Z GUBI ONO kartę RKU

ZGUBIONO dowód osobi
ką Olga,n Jelenia° Góra!^ 

K 259
ZGUBIONO legitymacje

ZGUBIONO legitymacje 
służbową ̂ nr 89, tymczaso

cinek zameldowania. So-

UNIEWAŻNIAM zagubio­
ną legitymacje służbową 
Zakładów Dziewiarskich. 
Szozda Perpetua, Legnłca

UNIEWAŻNIAM zagubio­
ną legitymacją Ubezoie- 
cżalni Społecznej. Sokół 
Józef, Legnica, Daszvń- 
skiegp 13.________ K 379
ZGUBIONO dowód oso­
bisty na nazwisko Moz-
Orężną 11. ______ K 387
UNIEWAŻNIAM skradzio

POSAD
POSZTTKniA

SPORZĄDZĘ bilans lub 
zekresie księgowości. O- 
„Słowô  Polskie" pod

WO! NF POSADA
MASZYNISTKĘ biegłą 
przyjmie Wydział Plano­
wania Miast I Osiedli -  
Urzędu ^Wojewódzkiego

HANDLOWE
ZBIORY znaczków kupu- 
ka, Wrocław, ̂ ynelf™?*

DYFERENCJAL do samo­
chodu osobowego „Hano-
my. Wiadomość Strze­
gom, Gazownia, Kolasiń- 
ski. K 237
EPIDIASKOPY projekto­
ry ^wąskotaśmowe zdekom

PAŃSTWOWY Zakład Hi 
gieny, »ul. C.-S kłodo w- 
skierj 75, tel. 27-11 zakupi 
prasą̂  porcelanową do wy
ności 3—5 kg. ’ 479
PIANINO pierwszorzęd­
nej markĵ  sprzedam. Zgło

SAMOCHÓD marki „Re­
nault* na chodzie sprze­
dać, 4-osobowy. Wiado­
mość: Jelenia Góra, Ale­
ja Wojska Polskiego_ 8JL

KUPIĘ ciągnik Lanz-Bul 
dog 35—45 km na części. 
Wrocław, Powstańców 
Śląskich 35 — Goździal-

ZGITBY
UNIEWAŻNIAM zagubi o 
ną legitymację służbową 
Zakładów Dziewiarskich 
na Piórkowska Heleny

ZGUBIONO odcinki: za­
meldowania Majek Zofia 
1 Majek Irena. 474
UNIEWAŻNIAM potwier­
dzeni odbioru odbioru 
nr 122605 wydane przez 
Zw. Kupców we Wrocla-

skl. ___________  473
UNIEWAŻNIAM legity-
Zelażniewska Helena wy­
daną przez I Szkołę Ogól

UNIEWAŻNIAM legity­
mację PZPR nr 0797985 na

UNIEWAŻNIAM zgubio-
wa szkolne, odcinki za­
meldowania na nazwisko

ul. Sawickiej nr 17. K 364
ZGUBIONO kartę RKU
szkolne ukończenia 7 kl. 
szkoły powszechnej na 
nazwisko Lachowicz Sta-

ZGUBIONO odcinek za­
meldowania, zaświadcze­
nie obywatelstwa. Łucja

UNIEWAŻNIAM zgubio- 
nia na nazwisko Kęsvk

ZGUBIONO dowód osobi 
Sty PKP nr 193350, legity-
joweigsWolnej jazdy n̂a

UNIEWAŻNIAM skradzio 
ną ksfążecżkę wojskową 
wystawioną przez RKU
wlsko Helińskj Boi ŝław\ 

ZGUBIONO: legitvmac<e
B na nazwisko Twe^t 
nlew Antom. ______458
ZGUBIONO rejestrze 
wojskową wvdaną RKtT

UNIEWAŻNIAM 7?ubiO- 
nâ lc Îążke ̂ rowerowa nr

UNIEWAŻNIAM 1effftv- 
mac4ę Zwiarku Zawodo­
wego Soo?vv'ców. kartę
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Nr 23

POTRZEBNA pomoc do-
Daszyńskiego 92/4 od go 
d-zlny 16.___________ «7
POTRZEBNY nauczyciel 
korgetytor matematyki i

korepetytor rosyjskiego. 
Wrocław - Zalesie, Pade-

LEKARSKIB
DR M. SELLER specjall

na ul. Łokietka 12 I igy

NAUKA
PIĘCIOMIESIĘCZNY kurs 
handlowo - przemysłowy 
z jednolitym planem kont

k)we,tWKomuny Paryskiej 
nr 36. K 368

M)KAl,F
ZAMIENIĘ małê  2-pok., 

Cza 16/8, godz. popoł. 462 

POSZUKIWANIA 
RODZIN 

IWANISZYN Weronika l 
zamieszkałą w Głębocz^

| U ? ’ s g  ro ?g g

AMBROŻKO Maria z do­
mu Hołubowicz, ostatnio 
zamieszkała w Kujdan* 
cach, powiat Zbaraż, jest
Franciszka Ambrożko. : 
Lwówek Śląski. ulic» 
Stalina 8. Sprawa '

POSZUKUJĘ córkę Stan* 
sławę zamężną Zuber.. 
Rybak Franciszek. vre3 
Szczytniki,̂  gmina Km M

ROSNF
przepraszam  obywate ' 
la Szuplaka Józefa — ̂  i
g o ^ a / w u ^ a w . '®


